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O chłopską godność.
„Upaść może i naród wielki, 

zginąć tylko nikczemny”.

W ypow iada jąc  “tę w ie lką  prawdę, au tor je j 

m e m iał n iezaw odn ie na myśli ty lk o  po lsk iego 
narodu a  tam m niej poszczególnych  jednostek, 

Łeca staw iał to  jak o  podstaw ow ą zasadę, k tóra  

d o ty c zy  wszystk ich .
H istorja  narodów  w ogó le , a  naszego narodu 

w  szczególności, potw ierdziła  ją  w  całej roz­

ciągłości. S tw ierdziła  bowiem , że narody, nawet 

. n iew ie lk ie , a le  zdrow e, nie zarażone i  nie p rze­

kupne, s taw ia jące ponad w szystko  diumę i  godr 

ność narodową, b y ły  zaw sze zdolne do obrony 
sw o jego  państw ow ego  lub narodow ego bytu, 

a  jeś li zm uszone b y ły  u lec przem ocy, to  po to, by  

pow stać ponownie, a  często n aw et wchłaniały 

w  siebie chw ilow ych  zw ycięzców .

M iłość sw o jego  kraju  i  godność na*®du, 

Bawsze b y ła  tą  gw iazdą, która, w skazyw ała , nie­
raz bardzo oddaloną, lecz  jasną i wyraźną drogę, 
którą k ro c zy ły  ca łe  .pokolenia, osiągając nareszcie 
ceł upragniony.

N aukę i  to  bardzo p rzykrą , m ożem y m ieć 

c  losów  w łasnego narodu, k tórego  rozb iór i  nte- 

w o lę  poprzedził upadek tych  cnót.

Ci, co m ieli zam iar Po lskę rozebrać, starali 
się o zdem oralizow anie i  zn ikczem niecie  szlachty, 
czy m agnatów , w iedząc dobrze, że  spodlony, czy  

to naród, czy też człowiek, nie jest zdolny do 
ofiar potrzebnych, ani też poświęceń, a największe 
Ideały stają się d la  niego zwyczajnem rupieciem, 
lob przedmiotem przetargu; zdolnym natomiast 
staje się do wszelkich występków, często grani­
czących ze zbrodnią i zdradą.

H istorja  porozb iorow a poucza nas, że  potom ek 

m agnata, k tó ry  m ia ł odw agę  zbuntować się prze­

c iw  własnemu kró low i, a  naw et Państwu, w  uni­

żonej poborze podaw ał płaszcz zw yk łem u  rosy j­

skiemu stupajee, zapom inając, że ni© tak  dawno 

je g o  przodkow ie, n ie ty lk o  g łoe ili się rów n i w o je ­

w odzie , a le  m ogli b yć  kandydatam i do k ró lew ­
sk iego berła.

Jeże li w zn iosła  ta  zasada obchodzi i  d o ty c zy  

w szystk ich , to  stać się ona pow inna św iętem  
przykazan iem  d la  nas ch łopów  zawsze, a  preede- 
wazystk iem  w tym  czasie.

III

@dy w ig i l i
c ic h y m , w ie c z o re m .

Gdy wigilijnym cichym wieczorem, 
gwiazda Trzech Króli błyśnie nad bo­
rem, po- zmą rodziną — świętej wiecze­
rzy, me serce w piersi, żywiej uderzy; 
bo w niem jak w cichej, lichej stajence 
z rodzi się Jezus, Czystej Panience.

A gdy mi w sercu moim zakwili, 
by Go ukoić, w tej boskiej chwili... wez­
mę skrzypeczki moje z lipeńki, całą mą 
duszę błogo roztkliwię, i grać Ci będę 
Jezu maleńki, byś spał w mem sercu 
tak pieszczotliwie!

Tobą Jezusku, coś Bożym Synem, 
jak Galilejskiem cudownem winem, upiję 
serce, kolebkę Twoją, a kołysanką w skrzy, 
pęczkach moją, ukoję Twoje Jezusku 
łezki, byś tu na ziemi śnił sen niebieski...

W  skrzypeczkach moich, cała ma 
dusza, jak Ci kapela, grała pastusza... 
na strunach duszy mojej napiętych, za­
gra radośnie, ie uśmiechnięty, wesołe 
bedziesz Ty Boże Dziecię, jak u Matuli 
Twej w Nazarecie...

JANTEK Z BUGAJA.

W daw nej Po lsce ch łop i n ie m iel! ani prawa, 
ani też głosu, d la tego  też w  najm niejszej naw et 
m ierze nie m ogą brać odpow iedzia lności za  to, co 
się stało. W iem y też, że rozb iory  Po lsk i b y ły  nie­
ty lk o  aktem  gw ałtu  ze  strony drapieżnych sąsia­
dów , n iesłychanej b ierności szlachty, lecz  tak że  

dow odem  upodlenia i  braku godności se jm ów  

ówczesnych, gdzie  sprzedajmość i  zdrada ryw a ­
lizow a ły  z© sobą.

T o  też Państw o musiało upaść, histoTja w y  
dała sw ój sąd o  nich, a naród polsk i ca ły  odbył 
c iężką  w iekow ą  pokutę.

Obecne stosunki zm ien iły się gruntownie. 
Po lska  w  oczach naszych pow sta ła  znowu do 

n ow ego  życ ia , jako  Państw o w o ln e i  n iepod ległe, 

■wcale jednak  do  daw nej, p rzedrozb iorow ej Po lsk i 
niepodobne.

Chłopi po lscy, n ie ty lk o  posiadają w  niem 

olbrzym ią, p rzygn ia ta jącą  w iększość, a le  m ają  
też równe ze w szystk im i innym i prawa, m ają po­

nadto ten w ie lk i w a lor, ż e  s ię  do  powstania je j 
w  na jw iększej m ierze p rzyczyn ili. S ta ło się to 

n ie ty lk o  przez m orze prze lanej k rw i w  czasie 

w o jn y  św iatow ej, m aterja lnyeh  św iadczeń  i  znisz­
czenia, a le  także przez utrzymani© i  przechowanie 

tych skarbów, bez k tórych  państwo ani powstać, 
ani też istn ieć n ie może.

K a żd y  chłop w  Po lsce  dzisia j, to  nie jak iś 

poddany, lecz w spółw łaścicie l Państwa, to  ob y ­

w atel, k tó ry  w yb iera  tych , co  tw orzą  praw a d la  

wszystk ich , 00 m ają praw o dokonyw ać kon tro li 

nad tym i, co państwem  rządzą, co  drogą  pośrednią 

w yb iera  prezydenta Państw a, słowem , d o  n iego, 

w ed ług słów  K onstytu c ji, na leży  „zw ierzchn ia  
w ładza  w  Pań stw ie ".

T o  też chłop-o>bywateI, chcący stanąć na w y  

sokości zadania i  zadanie to  dobrze i  w  całości 
spełnić, musi mieć nietylko potrzebne przygoto­
wanie, pełnię obywatelskich świadomości, lecz 
przedewszystkiem honor i godność.
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Bossprz e cw ie -tanfeo. -"wiele da.;© PcrU t, tw©- 

• 123 ca i fe lu ą  siłę, na jw ięce j jednak  znaczy  d la  

k ażd ego  szącunąi; drugich.

Szanowanym  i  cen ionym  przez innych mtrże 

b yć  !kt> 1^a, k to  się- sam szanuje, staw ia jąc po­

nad w szystko  sw oją  godność obyw atelską . Sza­

cunku n ic  m oże m ieć chłop, k tó ry  zm ienia prze­

konania i zapatryw an ia , k tó ry  m yśli ty lko  o  so­

bie, ni© zajm ując aię oprawam i puMiczueiru; p o ­

ga rd y  ty lk o  doczeka  się ten, k tó ry  w ysługu je się 
Obcym interesem , k tó ry  zdradza w łasn y  stan 

ł  stronnictwo, a lbo co jeszcze  gursze, z »  p ie­

niądz© sprzedaje n ie ty lk o  siebie i  drugich, lecz 
tak że  zasady lub sprawę.

0  tom bow iem  w szyscy  w iedzą , że  k to  stracił 

godjMjść, to  traci ws^yd i  poczucie z łego  czynu 

i  brnąć musi w z łym  coraz da le j i  w ra z  głębi©j, 

mc czują© p oga rd y  i  poniż m ia, a  często  i  po­
n iew ie rk i

Jeden z w yb itn ych  M oskali, pe trząc na spodlo­

nych  m agnatów  polskich, w y ra z ił się w  ten spo- 

bód: „ich  m ożna b ić po gęb ie , b y le  im  ty lk o  

trzem pokazać1*.

Za^om iiatam - też-ję zyk a  w gęb ie , k ied y  w  parę 

m iesięcy po ostatnich wyboi-acn, jeden z uęjzciw- 

BŁy>.j sanąturow, m agnat, i  w racając się do mnie, 
odesw ai <ńę z diuóą. iron ją:

„N o  jak  pan oądzi, czy  k rok  B o jk i m e jest 

* w jk łą  pod łością? —  R ę e ję  panu, z© gdybyśm y

ahoieli, m oglibyśm y także lanych  ch łopów  aabyó i 
Bojkę dziś mamy u siebie, ale szacunek dla niego 
m ieliśm y dawniej, dziś g o  ni© m am y". —

C zyta jąc  te  m oje uw agi, zapytacie  zapewne: 

pocóż chłopa ściąga ©ię z  tego  piedestału, pccóż 
sie g o  przekupuj© i  r lżp a ja , pooóż się go  nama­

w ia, a lbo naw et zmusza do  zdrady swoich naj­

bliższych, do  odstęstw a od swoich  przekonań, po- 

cóż on sam to często czyn i z w łasnej n ieprzym u­

szonej w o li, poeóż to  robią ci co w ied zą  dobrze, 

jaką  w artość p rzedstaw ia  zdem oralizow ane spo­
łeczeństw o?

O dpow iedź bardzo ła tw a !

Robią to ci, którzy wiedzą, że chłopi zdemo­
ralizowani nigdy należytej siły stanowić nie bę­
dą, te gdyby ją nawet mieli, nie będą zdolni do 
żadnego większego czynu, nie wytrzymają próby.

R ob .ą  zaś d la tego , bo ch łopa chcą mieć, jeże li 
ju ż aie byd lęciem  roboczem , to  narzędziem  swej 

woli- taranem do rozbijan ia, chcą z n iego  żyć , nim  

L e « p rzeszkody rządzić.

Na olę podobną nie zgodzi się nikt, kto się 
szaniije, bo godność ni© pozwoli mu być ani nie­

wolnikiem, ani narządzeni, a własny interes, ro­
zum ! obowiązek po dyktuje drogę.

Tego pilnować należy jako najważniejszego 
przydawania,

WINCENTY WITOS.

&y na księżycu mogliby żyć 
ludzie?

Wóbee prób memieekieh acaumyćh w celu wy- 
statua n>ifciety w przestwurza. nie od rzeczy będzie 
przyn^mnieć, jakie °ą warunki atmosferyczne na 
księżyca.

Nauka postąpiła już tak daleko, że powierzchnię 
Łsąr „ i  znamy dokładniej, niż niejedna część na­
szego globu (irp, góry Himalajskie, źródła Nilu, wnę­
trze Aóflrtfiiy Gran Oba-c-o w Am w yce  Południowej 
i  okolice podbiegunćw). P izy  pomocy odpowiednich 
przyrządów 1 na podstawie obhczeństwierdzon-ó, łe  
wah—.ia temperatury na księżycu są straszne.

Zaraz po wschodzie słońca panują tam noal/ od 
150 de 5C0 stopni, podczas gdy w nocy naioępują 
mrozy do 150 stopni. Z  tego powodu niema mewy 
o to m , by na księży ©u miała się znajdować w^da lub 
lód. Tak ie gwałtowne zmiany temperatury prowadzą 
sa sobą szybkie ro»padanie się materji, tworząc ru- 
mowuyka na powierzchni

ftzybaie wahamie temperatury, wynoszące aż 650 
■Gppiii jak również brrk w ilgoci uniemożliwiłyby 
jązpełnie pooyt *o d t na księżycu, tak, ie  o ctkspe 
dycji raukowęj na ten ’ glob, którego znamy tylko 
z obserwacji wżrokowuj, nie będzie nigdy mogło być 
mowy,

KAZI MI KZ SKOWROŃSKI.

Kanty czka.
Ody jua orzekła Rad* Przo najświętsza, obradująca przy

{niebie zamieniłem, 
że musisz, Chryste, na świat przjjść, ażeby go zbawić — 
czcutu Ci wówczas mędrzec Jaki nie poradzi! święty, 
byś się narodził wśród nas — gdzieś koło Rzeszowa. lub

tk«lo Wamatry

W chacie, W śnieg sypki wkopanej po małe okienna 
przyszedłbyś ńa świat nędzny — Złoty Królu —  

siano, miętą pachnące, złożyłaby Cię święta Panienka, 
a jćzef, siwy gospodarz, do twardej piersi by Cię tulił.

Po miedzach na bosaka biegałbyś w zielona wiosnę 
i grubi mi ziarnami stroił kłosy żytnie, 
a gslzieby spojrzały oczy Twe litosne, 
tambj radość wschodziła, co niedzielą kwitnie.

Hio csi ■zeszaibyś umarł;ch, Jezu Malusieńki, 
ani przemieniał w Kanie wodę w rześkie wino “  
alebyś dał każdemu powszedni chleb do ręki 
i sprawiłbyś, by matkom ■ oczu I y przestały płynąć.

rozstajnych drog byś nas zbierał — dziady Żydem
[kalekio, -

i miłością częstowa1 — jak wodą re zdrojn —
Ziem u  by nam spłynęła łaski Twej miodem 1, mlekiem 

narodziłoby się nam Królestwo Twoje.

Naszym Prenumeratorom, Czytelnikom i Sympatykom „ Piasta 
serdeczne życzenia „ Wesołych Swiąt“ składa

Redakcja.

Jsk fllam Mickiewicz b jł w 1898 roki! 
ia  wigilji u proboszcza w Radzynie.

W  roku 18yg, władze rosyjskie aa Podleuiu, na
późniejszej Chehnszczyźnie, zaniepokoiły się' mocno, 
ee zadiuó tam mówiono o Adamie Mickiewiczu z po­
wodu odsłonięcia pomnika w ielkiego poety w War­
szawie, (k tóry zmarł w  roki>_18C5). W yszedł więc 
surćray rozkaz do władz miejsooWych, oraz policji, 
aby pilnie, Strzeżono, czy niema jakich mahifestacyj 
na Cześć „buntowniczego" poety Adama Mickiewicza, 
a w  razie, gdyby takowe były, by zawiadamiano o 
tein wyższe władze i zapobiegano tm. uciekając się 
w  potrzebie do aresztowania uczestników.

Rozkaz podobny otrzymał i  strażnik rosyjski 
w  Czemiernikach, miejscowości, położonej w  dawnej 
gubernji lubelskiej, na granicy dawnej gubernji sie­
dleckiej. Proboszczem w  Czemiernikach byl naóweza-s 
kś. Adam Dccyusz, kapłan światły i zacny, a przy- 
lom bardzo gościnny. Na imieniny proboszcza, w dzies 
Adama i R w y , wówczas dnia 24. grudnia, w  samą 
wigilję Bożego Narodzenia, zjóżdżAło sie zazwyczaj 
mnóstwo Osób z okolicy. Strażnik w Czemiernikach 
wiedział o tern dobrze, to te i połączywszy uroczy­
stość imienin proboszcza w  dzień Adama i E w y 
z odebranym rozkazem, doszedł do wniosku, że ów 
buntowniczy poeta. A iam  -Mickiewicz, ma zapewne 
zjawić się na- imieniny do proboszcza i  że należy 
go tanł aresztować.

Od samego rana zatem, czujny strażnik space­
rował . dokoła probostwa, zaglądając we wszystkie 
kąty. Oości rzeczywiście zjechało się dużo, szcze­
gólnie w  porze obiadowej, ale cóz, kiedy strażnik 
znał ich wszystkich z imienia i z nazwiska i, nawet 
przy na jlepszych chęciach, nie mógł w  żadnym z- nich 
dopatrzeć się niebezpiecznego poety. Adama' Mickie­
wicza ani śladu. Mimo to strażnik nie tracił otuchy 
i  pilnie strzegł probostwa całe popołudnie. Ku wie­
czorowi rozjechali się wszyscy i Strażnik zabierał się 
do odwrotu, gdy nagle usłyszał, że proboszcz w y­
chodzi na gauśk i  każe zakładać konie. Nie w ł* l» 
myśląc, nasz strażnik biada na kwnia i jodzie za 
proboszczem do Radzynia, gdzie ks. Decjusz miał 
zwyczaj jeździć do tamtejszego nroboszcza, swego 
szkolnego kolegi, eo rok na wtgiiję.

Radzyń należał już do innej gubernji. strażnik 
więc musiał się ograniczyć do biernej róli podgląda­
nia i podsłuchiwania przez cały wieczór. Rezultatem 
tego by} raport, sformułowany mniej w ięcej w  i« f l  
sposób: „BuntuWczezyka" Adamp Mickiewicza ni© 
było w Czemiernikach, znać się zląkł, Ze zanadto 
strzeżono plebaiuji. ale za tu był ńa w igilji u pro­
boszcza w  Radzyniu. Pojechał tani i próbosćoz 
■i Czemiernik i olę.tj księża, wraz z Adamem Mickie­
wiczem, jedli i pili a potem śpiewali jakieś pieśni, 
zapewne „buntownicze".

W  jaki sposób władza przeprowadziła śledztwo 
na mocy tego raportu, nie wiadomo, pewna jednak 
jest rzeczą, że ks. Decyusz musiał się tłumaczyć przed 
władzami powij-owem l i nawet, komice końcem, za­
płacić jakąś karę, zdaje się, że za niedozwolony i 
nielegalny przejazd i  jedne] gubernji do drugiej, gdyż 
były 10 czasy ciężkie dła duchowieństwa katolickiego 
na „Chrłmszczyźnie".

Raport zaś strażnika pozostał ku wiecznej pa­
mięci rzeczy w archiwach lokalnych i po usunięciu 
władz ro°yj«kich. widziało go  sporo onob.

Pozostał też rodzaj miejscowej legendy o tem, 
,-jal Adam Mickiewicz był w 1898 roku na w igilji 
u proboszcza w  Radzyniu".

>t • •

U M >  IW"

W  N o c  W ł ^ j l i j n ą .
Mrok gę -tnlał. . .  7  umamy śniegu, gnane wicnrem 

przewalały się go pustych polach, kłębiły się pod 
lasami. Na zachodzie.-zapalił się na chwilę czerwony 

• pas zorzy gtłamszany rychło ołowianą chmurą. 
Ściemniło się zupełnie., Wreszcie wicher zelżał. —- Po­
szarpane chmury skryły się za borami.

Białe płaty śniegu, feta ty sio gęsto na biały pu- 
azysty kobierzec. Roziskrzyło się niebo gwiazdami. 
Cisza, przerywaŁa tylko poszczekiwaniem psów, 
pan owa ta doko ła ..

Owalane śniegiem okna chat, zam igotały świa­
tełkami.

Mimo iż  to., była wiguja, w chałupie Stępakowej 
panował przygnębiający' nastrój.

Nie tak to bywało-przed wojną —  oj nie t ik ! 
Bywało, chłop choć wracał często spracowany ale 
werół. V7 chałupie, mim o biedy, było gwirmo, śmiech 
był częstym gościem ną ustach rodziny, dnie plyinęły 
w  pracy raźną.

A lteraz, od czasu wojny, gdy chłopa zabrali do 
'W ojska _  Boże! B a ie ł'-^ - jak to się zmieniło? —  
Jeezorr z początku przrchodziiy ,,1'el Iffostki", Franek 
pisywał, że stoją, w  lasach, że zdrów, prosił, by żona 
często, a dużo pisywała, radził często, Co robić, jak 
gośpodaazyć. ■—  A le  od czaau wielkiej Litwy poć,

Krakowem, coś się zmieniło. —  Nap“óżUo Stępakowa 
wylatywała przed listonosza; ładnej w iadomość! —  
ami słychu.

Sobek z t>od Lipy, który ze szpitala wtócłI. jako 
inwalida opowiadał, że Franek Stępak albo pa łł —  
albo „za ję ty".

Na-próżno Stępakowa chodziła do Garlacza, co 
„P iasta " trz-mnał, by tam coś wyczytać o swoim
chłopie   N ie było go między rannymi, nie byłe
miedzy zabitymi. —  Wreszcie raz 'znalazła nazwisko 
męża w  rubryce „zaginionych". Ucieszyła się też 
kobiecina, ucieszyła Sobek tłumaczył, że jeżeli Fra­
nek Stępak jest „yem iech t", to musi być .zajęiy"

Tym czasem ; do wsi zaczęły nadchodzić listy od 
vyuh, co dostali się do niewoli.

Przychodziły korespondentki. z czerwonym krzy­
żem, opatrzone pieczątkami cenzur rosyjskich i 
austrjackich, ale od Franka żadnej wiadomości.

Przepadł, jak kamień w  W iśle!
Polem i wojna się skończyła, w y  bu- hła polska i 

znowu nad obszarami części Polski przeszła nawała 
bolszewicka; przyszły czasy świetności oręża eo l­
skiego, v rreszcie ostateczny pdkó j. —  Popowracał i 
z niewoli ci, co wró(-'ć mieli —  roznosząc po wsiach 
wieści o pożarze, jaki ogarnął Rosję, wreszcie ludzie 
zaczęli powoli zapominać o pożodze, wojnie, a Stę- 
pak jak nie wracał, tak nie wracał.

,0. tem WoZystklem myślała działaj Stępako w a,

siedząc przy stole wigilijnym, ukradkiem przed 
'dziećmi ocierając łzy.

W  wieczór w igilijny drogą przez zaspy śnieżne 
kopał się człowiek z workiem na plecach. Szedł wolno 
od stronv lasu, pn.ez który prowadził gościniec ku 
wsi Echo niosło poszczekiwania psów od pr-^ti. 
Wyszedłszy na wzgórek, rozglądnął się po okolic- 
Nareszcie!  mruknął do siebie. Nic się tu nie zmie­
niło. Ta sama Boża Męka na rozstajach Tylko latek 
Skoczylasa wydał mu się większy. Podrósł za tyle 
la t . . .

Co tam w  chałupie, co tam u mnie? •—  myślał. 
Czy wszystkich zastanę? A może Kaśka —  odpędzał
tę myśl, jak natrętną muchę.

Pisywał coprawda, ale gdzieżby tu list dc szedi 
z tej puszczy..

Przypom niały mu się bezkresne lasy urmaóskle, 
nad Turą na Syberji, w  których ścinał drzewo wraz 
ż kilkoma nawnół. -zdziczałymi Serbami-jftńŚamj!, o 
których nikt sie nie trosnczyl. Czajam i tylko niedź­
w iedź, jakby zwabiony stukiem siekier, przyszedł 
podpatrzeć, co to  w  puszczy się wydziwia. —  Raz na 
rok w  zimie przywożono jeńcom mąkę, sól. tytoń, 
cukier. Latem, z innej partji spławiali Tnrą drzewo 
d© Tjumieni. Tobolska.

/
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Bierz, mńj dobry gospodarzu! 
Twoja dzisiaj to wygrana, 
tyś zrozumiał to odrazu, 
źe K A I N I T  dobra strawa 
dla jęczmienia ,  -
co twą pracą w złoto zmienia!

r "   ...  ..............  ■ —- —

Co najpierw?
Poła(fca mimo 30 mjljpnowej ludności nie może

być uważana za kraj przeludniony. Wpheo obszaru 
kraju ■wynoszącego 388 tysięcy km*, f przeciętna gę­
stość w  mieszkania wynosiłaby 77 ludzi na i  km* 
gdyby rozmieszczenie ludności było rówmomięme. 
Tymczasem tak nie jest. Badając gęstość zaludnie­
nia w  każdem województwie, otrzymuje ny obraz 
bardzo różnolrty ua punkcie rozmieszczenia ludności 
i zaJŁ. W ojewództwo I  oznanskic liczy na 1 fem* 74 
bidzi, Famonskie 57, Katowicikic 277, Krakowskie 114, 
K ieleckie 99, Łódzkie 118. Warszawskie 72. Lubel­
sk i" 67, Lwowskie 101, Tarnopolskie 88, Stanisła­
wowskie 73, Białostockie 40, Wileńskie 35. Nowo­
grodzkie 36,. Poleskie 21, W ołyńskie 48.

Cytry powyższe mówią bardzo dużo, don oazą, że 
województwa wschodnie są dwa do trzech razy rta- 
tteari zaludnione od zaohiodnicl) czy środkom  eh, 
pouczają wyr&^iiie, w  którą btron^ kraju wi..na wę­
drować ludność z Krakowskiego, Łódzkiego, K ie 
'edkaego. ozy skądinąd w  poszukiwaniu dla siebie 
warsEtati pracy na roli lub kupca czy  rzemieślnika 
w  mieścin . Nie trzeba Polsce wychodźłwa zamor­
skiego, gdy posiada obszary znacznie większe od 
zagranicznych w Peru, czy w I^ongo. Sam obszar 4 ch 
WBohodnich wojewódiźtw wynosi 124.000 km*.

Bra». rąk do pracy na roli jest tam widoeznj 
Pderzi. niska kultura uprawy ziemi. Z 1 ha zbiór 
*yta. wynos' taar S.l q, -od-czas gd v  w wojedództwaoh 
zr otiodnict 16.9 q, zaś oołudn owych 11.7 q. Dwa 
ł  pół mdJjona ha ziemi zabagnionoj i  zachwa£zce.om oj 
leży  odłogiem. T y lko  jedno wojew. W ileńskie w y ­
kazuje pół mdljona ha tego rodzaju (nieużytków. Czy 
można się dziwić, te  w  tych warunkach W ilflńszczy- 
apa stale głoduje, te  nam et ipo najlepszych żniwach 
nie wystaraza jej ohJeba własnego na wyżywienie 
ludności.

W  naBarych ocaaeh jnoirimiją się olbrzymie bo­
gactwa narodowe. Czas najwyższy, ażeby odpowie- 
dzieć na bardzo piekące nytanle, u? co właściwie my 
czekamj, kto »  nas ma wykonać te wszystkie prace 
I kiedy to się stanie. Jedno jest pewne, te  dotych­
czasowi właśod iele, magnaci, Radziwiłłowie. Dniccy, 
L®b***cy, Przcżdsrieocy. Sapiehowie i  t. P-, którzy

Z  idh' partji, za T-are, za usiłnwamą ucieczkę —  
zostawiano wszystkich zawsze na miejscu.

Dopiero w  tym roku, przy końcu lata syberyj­
skiego cała partja no rozbrojeniu strażników, wsiadła 
na tratwy i popiynęła w  dól rzekj, do mięjsca gdzie 
ludzie mres zkają.

W  jurtach kirgtztotah, w  osiedlu ludzkiom, na 
połfcanem na drodze, dowiedzieli się jeńcy o wieściach 
u  świata.

I  jak ież  w  tych’ warunkach mógł dojść gdzie list.'
Zatopiony w  myślach P ępak , on to  bowiem był, 

nawet noe zauważyły kiedy znalazł f ie na drodze we 
w . .

Z  bijącem sercem zbliżaj się ku swojej chałupie. 
N ic się tu me zmieniło, tylko dnew ka w  sodzie 
wyrosły.

Stanął koło okna. —  W patrywał się w  kochane 
rurarz*. Nawet opłatki i nakrycia przygotowane —  
iakbć dna niego. —  Serce biło mu, jak młotenl, coś 
go  ściskało za gardło. —  Stał tak długo. Wreszcie 
wstukał do drzwi, wszedł do sieni.

*

Jakie tam było powitanie, ile radości i wesela? 
to w e n  Wąm o tem już Słępokowa opowie

W Ł Samek
P^rek Stary.

marnowali i marnują dziś te obszapy, nie *ą wip-lni 
do niczego, ratują się jeszcze gospodarką rabunkową, 
sami zaś likwidują.

I to jest stwierdzonem, że tylko chłopi polscy
są w stanie swoją pracą i trudem olbrzymie te
pustkowia obrobić i użyźnić, wyrwać z bagien i błot, 
ci chh»pi, których się masowo wysyła za morza, 
ażeby karczów aii lasy, osuszali ziemię u obcyej^ 
w Brazylji, Peru czy Argentynie.

Czy trzeba wykazywać, jak olbrzymie stąd szko­
dy wynikają dla Państwa, gdy  pozbywa się najlep­
szych sił, najzdrowszych rąb do pracy, gdy  skazuje 
je prawie na, zagładę, zamiast wzmacniać i zabu­
dować nimi własno ziemie? Należy wiedzieć," że emi­
gracja z Polski rośnie w  sposób zatrważający, kiedy 
w  roku 1922 wynosiła 37.00o ludzi, w  tem 31.000 
żydów, k tórzy■ w y kichali do Ameryki, t o ,w 1926 r. 
1)58 tysięcy, a w  roku 1 927 j.48.000, a w  tem już 
nie żydzi, ale chłopi stanowią olbrzymi procent. Do­
wód to niezbity, jak wielką jest nędza w kraju.

Ozy się przeciwdziała tomu zjawisku? N ietyiko 
że czynniki miarodajne nie podajeanują żadnych kro-

w okręgu sandomierskim Nr. 22.
Jest to pierwszy wypadek uniewajżmifunia w ybo 

rów przez Sąd Najwyższy. W  tym wypadku Sąd Naj-

Jako delegaci rządu wyjęchali do AmeryM na 
uroczystości ku czci Pułaskiego literat W aoław Slc- 
roszowski i poseł z Be-Be" Marjan Cieplak.

Jak donosi sanacyjny „Dziennik Związkowy”  de­
legaci ci urządzili odczyty dla Polonji amerykańskiej, 
■płatne po pół dolara od osoby.

W  jaki sposób zwabiają słuchaczy i co im opo­
wiadają wnosić można z następującej notatki „Dzien­
nika Związkowego” :

„W czoraj, o godzinie 3-ciej po południu, od­
był eię w  Harrison High School (na. Kazim ie­
rzowie) odczyt posła na Sejm Polski, p. Marjaua. 
Cieplaka, znanego miejscowej i okolicznej Po- 
1 onji z kilku poprzednich występów. Zdawało się, 
?ż tego rodzaju niecodzienna okazja, zgrołnadzi 
w  w ie lk ie j i p ięknej sali szkoły tłumy Pniaków 
i Polek. N iestety — przyszło ząledwt® około 400

Przed odczytami powyższych panów dla. Polaków 
w Ameryee opiekim posła Cieplaka, protektor jego 
p. Hinkelman zapewnia, żr poseł Cieplak „wykłada1 
jedynie o góspodarczem położeniu Polski, ani zaś 
słowem nie wspomina o pa.rt.jaeh ; poliiv’ !'e,.

Posoł Cieplak na wstępie zapewn.a, że nie ma 
zamiaru wygłaszać odczytów partyjnych, a o trzy

kow, ażeby zatrzymać raię wychodźłwa m  pożytek 
kraju, ale przeciwnie zachęeają i ułatwiają opuszczać 
k im . Pisma sanacyjne prowadzą sfną propagandę. 
Ot-o pręż** Banku Robi ego zachwala Peru, a Bank 
Gospodarstwa Krajowego zakupywał obszary w  Kon­
go, widocznie nie w io n il o Kongo polakiem. Nawet, 
już powstały instytucje, które z „miłości dla Polski” 
prowadzić będą handel chłopami i  wywozić do 
Afryki.

Jeżeli w  czasie niewoli politycznej lud polslo 
emigrował z kraju, to czynił to z konieczno^#, pozbar 
wiony wszelkiej opieki ze strony rządów zaborczych. 
One ułatwiały wychfdźt-wa, ażeby się pozbywać ele­
mentu polskiego, eo odpwtadało icb lin ji politycznej.

A le czyż można się zgodzić na podobny stan 
rzeczy w  Polsce odrodzonej?

Najżywotniejszy interes Państwa nakazu i o zarzu­
cenie obecnej polityki emigracyjnej. Zamiast wysy­
łania chłopów do Kongo? czy do Peru, najpierw 
zaludnić nimi pustkowia w kraju, użyć ich pracy na 
jzecz kezpiecjpiwtwa Paustwa, dobra kraju ! teh 
własnego, najpierw przeprowadzić oropaga idę na 
rzecz wychodźtwa w obrębie Polski r. jednych w «-  
iewództw do drugich, gdzie rąk do pracy brak, a 
ziemi jest podostatkiem. W . O.

wyzszy uznał wybory za misprawidłowe.
Wskutek unieważnienia, wyborów traci mandaty 

pięciu posłów, mianowicie: wiceprezes „W yzw olen ia” 
po«eł Smoła i drugi poseł z „W yzwolen ia”  Król oraz 
ł oanlcki i Łopuckr (P P ,° )  i Dobroch (Str. OM.)

osób. W inić w  tym wwpadku należy: piętrar, me- 
pła i słoneczna niedziJe, w  głównej ,edna=. mie­
rze pewną osobę, która otrzymawszy lfety od 
Komisarza Okr. X V . Z. N. P. p. Aleksandra Hin- 
kelmana z poleceniem wręczenia ich księżom pro­
boszczom, trzymała te listy, miast je  doręczyć 
adresatem, w  kieszeni, wychodząc widoczni* 
z niesłusznego założenia, że to na jedno wyjdzie. 
Wspomniane listy zawierały prośbę do księży 
proboszczów, aby z ambon ogłosili sw ym paraf1 a- 
nom o mającym się odbyć odczycie.

W  Polsce głosi się koąiec.zpość rozdziału Kościoła 
od Państwa, wymyśla duchowieństwu od czarnej 
międzynarodówki, od pasibrzuchów, w  Ameryce, gdy 
chodzi o dolarki ucieka się pod opiekuńcze skrzydła 
tegoż duchowieństwa.

zdania później zapewnia., że na to, że dziś o.g>iyzna 
nasza jest silna, że odbudowała się i rozbudowuje 
w szybkiem tempie gospodarczo, że powstało ty ­
siące nowych szkół i rokrocznie setki nowych po­
wstają, że rośnie dobrobyt i zamożność, że w  Polsce 
panuje powszechna radość ż y m ,  zasługa to trzy­
letniej pracy i zabiegów rządu marsz. Piłsudskiego.

Unieważnienie wyborów w okręgu sandomierskim.
Sąd Najwyższy powziął w dniu .16. grudnia 192fł 

roku uchwałę, unieważniającą wybory do Sejmu

— — — — — — i— i— w w b u k w ^ — — —— fi

Poseł Cieplak pod skrzydłami duchowieństwa katolickiego
w Ameryce!

a.

„Bezpartyjne44 odczyty posła Cieplaka 
i W. Sieroszewskiego w Ameryce.

ł
]T. *
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(D o k o ń c z e n ie )

Zatem ™ódzimy, że irie należy j nje trzeba spro­
wadzać słoniny i  tłuszczów z zagranicy,, bo to szkodzi 
rolnictwu i  bilansowi handlowemu Państwa. Co bę­
dzie w  przyszłości? Nie wiadomoi

Stworzono Syndykaty do wywozu świń, bydła, 
a także do wywozu masła i  jaj, to znaczy stworzono 
instytucje, które mają praw o wywozić dape produkty 
zagranicę b e z ' opłaty, podczas gdy  inni będą musieli 
płacić duże opłaty wywozowe. Stworzono niejako 
iftpmoppl uprzywilejowany dla tych instytucji, które 
mogą być pożyteczne dla rolnictwa, ale mogą być 
także bardzo szkodliwe. Zależy od doboru ludzi.

W iem y z gazet, że ten ipan, który jako główny 
dyrektor przeprowadził te sławne operacje zbożowe, 
uważają „ Skarb Państwa na straty kilkudziesięciu 
tniłjonów, a rolników na setki miljomów, otrzymał 
dymisję, a natomiast dano mu podobno posadę dy­
rektora przy Syndykacie dla wywoź1 j bydła zagra­
nicę. T o  chyba nie w róży nic dobrego.

P rz“d kilku miesiącami jecljalo ze mina w auto 
busie z Myślenic 4 oficerów, wracali z Nowego 
Sącza ne zjazdu Legionistów. Jeden z nich, jakiś 
rozmewtniejsEy, rozgadał się «emną. Z rozm owy do- 
wiódWałem się, że pochodzi % W arszawy i  jest legjo- 
nistą i zagorzałym1 piteudiceykiem. Był zadowolony 
»o  wszystkiego, co się w  kraju dzieje, a  gdy  Zwró­
ciłem nru uwagę, że u nas iwogóle ogromna bieda, 
szcj eg liniej wsi. o  grosz ogrominiy trudno, bo nie­
mo, zarobku, o<n na to odpowiedział: że chłopi są le­

nie, próżniaki i brudasy, ie gdyby tak pracowali, 
jak zagranicą, toby się mieli dobrze. Powtórzył to 
jeszcze dwa razy.

Ja na to pokazałem mu ręką pola i mówię, gdzie 
dla uprawy musi być każda stopa ziemi przewrócona, 
uprawiona, ile to pracy na to potrzeba, by te obszary 
w  całej Polsce uprawić, zasiać, zebrać plony, zwieźć 
i wymłóoić itp., a wreszcie nasi chłopi uznani są i 
zagranicą za dobrych robotników. Odpowiedział, że 
pracują, bo im to do zdrowia potrzebne, lecz pracują 
za mai o.

Tacy to ludzie, zapewne dobrzy Polacy, dobrzy 
żołnierze, może i  dobrzy ludzie, ale nie mający zie­
lonego pojęcia o doli i pracy innych ludu. a szcze­
gólniej o pracy bardzo ciężkiej i niewdzięcznej chłopa 
rolnika. Im jest widocznie dobrzo. więc nie obchodzi 
ich los i położenie innych. Dziś tacy ludzie zajmują 
wysokie stanowiska i  rządzą państwem, bo chyba 
nikt nie zaprzeczy, że Polską rządzi obecnie p. P ił­
sudski z pihsudczyikaiui, i cóż się dziwić, że jest tak 
źle i coraz gorzej rolnikom? Piszą gazety, że z  raju 
bolszewickiego uciekają koloniści Niemcy (130.000). 
Nasi ludzie w yjeżdżaliby masami, ale nie mają 
gdzie i nie mają za co, bo podróż kosztuje.

Mimo wszystkie trudności, wyjeżdża corocznie 
około 150 do 160 tysięcy, a  wraca Jeana trzecia za­
ledwie, a 100 tysięcy corocznie stracone dla Polski.

Andrzej Śrecjniawski.

Nie uwierzą, aż zmierzą.
C Jak Polska (długą, szeroka, słychać narzekania, 

Se tak ile, jak obecnie, n igdy przedtem na wsi nie 
było.

Prasa sanacyjna, zapewnia, że to tylko agitatorzy 
wywołu ją niegalowolenie, ludność się n;“  skai żv i 
jest zadowolona ze swego losu.

W iadomo: syty  głodnemu? nie wierzy.
Artykuły w  ,,Piaście" czy innych pismach ludo­

wych, przemówienia posłów w Sejmie nie ódhoszą 
skutku" 4 - "budżet przedłożono w ’ wysokości zeszło- 
rocznego budżetu,, niema mowy o o b n i ż e n i u  podatr 
ków przeciwnie, przygotowuje się orojekta nowych 
podatków, nowych obciążeń na rolników.

Trzeba, żeby wieś przemówiła cyframi, dowodami.
W  tym celu prosimy o odpowiedź na pytania, 

według następującego wzoru:
1) Nazwa wsi i powiatu.
2) Pość numerów, względnie rodzin, czy mie.sz 

tańców  danej gminy?
3) Ilość ziemi, przeciętną wielkość gospodarstw,

oraz jakość ziemi, jakiej klasy grunta są?
4) Wysokość budżetu gminnego, wysokość, po­

datków na rzecz państwa i samorządu, o ile owa jest 
znana.

5) Wysokość oociążemia długami, t. j. ile ludność 
danej gminy ma długów, gdzie owe zaciąga, na jaki 
procent?

G) Czy i  jakie są w gminie zarobki?
7) Jaki był urodzaj, jakin klęski elementarne itp.
Odpowiedzi na zwykłym arkuszu przysyłać w cią­

gu stycznia do redakcji „Piasta", Kraków, Mały 
Rypek L. 4, która odeśle owe do Klubu P. S. L. 
Piasta do Warszawy, a tam podczas dyskusji budże­
towej na podstawie cyfr, w jk ą ie  rzeczywiste poło­
żenie wTsi.

Niech wieś przemówi. Ziemianie, którym, o rąlę 
niebo lżej, zasypują rząd sążnistym' memoriałami, 
trzeba, żeby także chłopi nie krzykiem, biadaniem, 
a cyframi, faktami przekonali kogo trzeba o s.węnj 
rzeczywistem położeniu.

Czytelni ko /n „Piasta"
ma Gwiazdkę.

Kiedy wybuchła straszna wojna światowa, wsjystl. e 
pisma ludowe w Małopolsee przestały wychodzić, prócz 
„PiC-ta11. ,. Piast" jeden, jedyny, rozchodząc się 
sv przeszło 80 tysiącach egze.nplni zy, docierał do naj­
dalszych .zakątków, niorąe wszędzie słowa pociechy
l wlewał otuchę w zwątpiałe: serca. .

Na każdym froncie., na każdym odcinku bojowym 
w każdym szpitalu, gdzie ■ tjlko  polski żołnierz stąhął, 
am „Piast11. wazędzm dochodził. Będąc kilkakrotni u 
łłuższy , czas na frontach: rosyjskim, ■ rumuński n

włoskim, zawsze. » idziaDm, jak nasi żołnierze mino 
umęczenia i trudów, z niecierpliwością czekali nadejścia 
soboty, czy niedzieli, bo w . łych dniach fuzyehod/.ił 
z pocztą połową ,.Piast11, a  gdy nadszedł, to go po­
mostu z rak sobie wydzierano. Każdy był ciekawy ,,co 
icn- kochany ..Piast11 dobrego przynosi11', f ile otarł łez 
pozostałam w kraju żonom, i ojcom? Nie mając
od dłuższego czasu wiadomości % pola walki, niejedna 
sona opłakiwała stratę męża, dzieci swojego ojca, matka 
syna. s i o s t r a  brata, •a tu przychodzi „Piast 11 i z niego 
si'ę dowiadują, że ten mąż,. ojciec, syn, brat żyje: zo­
stał zabrany JćT niewoli lub leży ranny w dalekim szpi­
talu. . *

Po odzyskaniu niepodległości ,.P'ast znowu najsku­
teczniej ze wszystkich pism 'udowych, wajczył i walczy 
w obronie -wsi nolskiej i chłopa polskiego.. Niezapom­
niana „Piasta ' zasługą' pozostanie, że zmesiono set- 
ivestr na płody, rolnicze, że wprowadzono wolny hanne- 
: t. p. ulgi dla chłopów. Co „Piast11 wywalczył ula 
łrobnego rolnictwa to wiedzą tylko ci, co od początku 
.Piasta11 czytają. Ile to jfeeśladowan. ile sŁykap, ne 
konfiskat w cągu całych 15 lat „Piast' wycu rpiał 
To była zapłata za tr nieustraszoną odwagę, z jaką 
„Piast11 występował w obronie drobnego -rohlictwa

biedoty wieiskiej.
A  zatom kochani Czytelnicy! Jest naszym obowiąz 

kiem i w naszym leży interesie popieranie i rozpow­
szechnianie „Piasta1'. Szczególnie w okresie świątecznym 
„ j. od Bożego Narodzenia do Trzech Króli, i. echzę 
każdv z nas zajmie się tak naprawdę propągąndą dla 
.Piastą11. Niech w tym czasie świątecznym każdy 
w swojej wiosce namówi bodaj kilku znajomych do za­

prenumerowania „Piastą , zrobi zgromadzenie - i wytłu­
maczy ludziom na podstawie faktów, że tylko P. Ś. L. 
„Piast11 najskuteczniej broni chłopów przed rozniaitemi 
ciężarami i podatkami, którymi j ’dvnkarze chcą na 
nowo uszczęśliwić chłopów.

Ostatni już cz»s. abyśmy raz. nareszcie przejrzeli na 
oczy i wszyscy stanęli w szeregach ..Piasta11, edyż będą.?, 
dalej rozbici, dalej będziemy kręcili bat na własną 
skórę.

Kochana Armjo Piastowa! Stójmy twardo i mm 
ztomniu na straży praw i postulatów szerokich rzesz 
indu polskiego, pracujmy w yŁw ile  w celu za w/piecze 
nia temu ludowi lepszi j przyszłości i dobrobytu, kładźmy 
podwaliny pod budowę przyszłej potęgi ludowej, 
walozrpj * 0 nowego ducha, ducha wolności, .jpdności 
i zgody wzajemne a z pewnością Dzieciątko'' Nowo­
narodzone, w tej pracy błogosławić nam wsz.y-.stkiui 
bedzie. Józef Szypula.

1 s r

Wybory komunalne na Górnym Śląsku.
W  wyborach, które odbyły się w gminach w iej­

skich na Górnym Śląsku, jp-alo udział po wsiach 
91 procent. P rzy  wyborach stracili Niemcy; zupełną 
porażkę ponieśli komuniści, Katolicki Blok Ludowy 
Korfantego, w wyborach wiejskich odniósł zw y­
cięstwo.

To  samo można powiedzieć o wyborach w mia­
stach na Górnym Śląsku.

W ybory wykazały wspaniale zwycięstwo żywiołu 
polskiego, bo we wszystkich mmstach Polacy osią­
gnęli większość, Pomiędzy stronnictwami polskiemu. 
Katolicki Blok Ludowy okazał się stronnictwem naj- 
silniejszem. Sanacja „moralna1' poniosła klęskę na 
ealej linji. W  samych Katowicach Niemcy stracili 
G tysięcy głosów.

P i e r o n  K r u p e k  
ś u r f ią te r z H le  g a d u :

Chociaż jesce do świąt Bożego Narodzenia dni 
kiełka, jus mam tak Swjetalnie anielsko w  dusy, ze- 
bem nawet „Powsito^bę11 z „Ludu Katolickiego1' do 
serca tok miłośnie przycisnął, ooby mu ziobrą pękły 
i wszyćka parą z niego wysła. a dusa jego w  niebie 
ze świętym Łazarzem wili ją, pozywała! „Lud Kato- 
lick i'' tę smarkę scekajacą, jak piesek, na Bożą 
męką, na Witosa, com ją  używał do dziurawej kanca- 
laryje, taik usanowalem, z-ein w  nią śledzie kupione 
na w iliją zawinął. Do ciebie ,.1'owsitorbo11 w  tern 
świąteenem. casie zwracam sie z dobrego m oj eg u 
serca radąm: Jeżeli sie che es dostać na łono Łazarza 
świętego, to uie dosyć jest nosić jego podwiązkę na 
gębie. Popraw swoją firmę katolicką; i zapomipij gnie­
wu na twojego biiźniego, którego ocermas w  imię 
Chrystusa Patia, bp zaprawdę, powiadam ci, za jak­
byś z takiem sercem posed do stajenki betlejemskiej, 
pastyrze Maścibrzueh i Cedzimlek, lagami by cie ?e- 
prali. a święty Józef poprawił, Zreśtą, co będę dłużej 
tłomacył faryzensowekiem sługusom, kiedy tacy jak 
przed dwoma tysiącami lat. tali i dzisiaj V o lą  Bara- 
basa, jak Pana Jezusa, którego imieniem uświęcają 
swoje faryzBU.sowskie cljabetek-ie ś rod k i...

Najświętsza,, Przecysta Panienka, co porodziła 
Synacka Bożego w  Betlejemskiej stajence, jako Kró­
lowa Polskiej Kcrcfny smuci się, bo ten lud polski, 
co tysiącami, tysiącami i tysiącami, garnie się do 
Niej w Cęstochowskim, cudowmym cbrazie. coraz to 
w więksej biedzie i poniżeniu i ropróseniu. Smuci 
się, bo ten Jej lud wierny poddany polski, kiedy 
posiała aniołów z nieba, do Piasta kołodzieja w  Kruś- 
w icy," i.nacej o sobie jak dzisiaj radził i w jednę 
własną sile byl zgromadzony. 1

A  dzisiaj pożal się Boże, jedn i dc łasa, drudzy 
do- Judąstf, jedni do ipaup, drudzy do galgana, a. jedni'-' 
do n'ikqgo po jednemu, każdy swoją drogą. Na świę­
tą' Kalwaryję do Jasnej góry Cęstoęhowskiej, do 
Mogiły, Lezańska po zmiłowanie Boże, po zupełne 
odpusty to każda chłopską koip.panija ma swojego 
przewodnika, ale po lepsą dolę, po le-pse prawa dla 
nas', to jakoś ni mogemy jśc wszyscy dziesięeio nijljo- 
nową hurmą zą nasym własnym piastowskim prze­
wodnikiem. K iedy przyda wybory, to zacena sie sar- 
panima. Panowie sawpią w  swoje stronę, mie^cauie, 
w swoje, zydzi Iż swoję, socyja-liści w ś-woję, książęta 
hrhbewij iv;,fTwoję ^łeeeę ^todąLziarpią
chłopów na oraw o,- drudzy na lewo, jedni w  tył, 
drudzy napsód,' a jedni nhwet Za łeb do góry, jak 
Bojkę, i kielkanąście z nim W ojtkót. i Janosów! 
Bracią moi. ukochani ebłemi! lun Jezus, Syn Boży 
i człowieczy, co sie w Betlejem narodził, powiedział 
biednemu narodowi, oo Jego kazanie słuchał, tak: 
Gdy się zbierze troje w- Imię mojego Ojca, pomiędzy 
nićmi będę i ja . \ jak sie wszyscy zbierzemy, co 
Hfls jest koło dwudziestu miljomów w imię Boże, to 
będzie z nami cala Trójca święta, wszysty święć1, 
ws:zy.sscy aniołowie, a mówię wa,ui zaprawdę, ze jak 
pa ziemi tak i w  niebie jest na.sa chłopska, siła, choć 
jej w kalenda/.u ninui. ino jedon święty chlo-p Izydor/ 
bo wszyscy święci chłopi całej Polski -w najgrubsćm 
kalendarzu by sie nie zmieścili. Zapamiętujcie to 
sobie przy następnych wyborach! Za. taką „radość 
życia11, o której jeden minister opowiada, podzięku­
jemy rządowi z rfowym rokiem, jak Maciek w jednej 
gadce djablu za służbę podziekowol!

Przez to nam jest bieda, zo nie rozumiemy swo-. 
jego własnego interesu, co niektózy, jak ten głup­
kowaty Maciek Bzdura w . Boli11 co jak mu Kaśka 
Merdałomika. dala pojeść klusek we wiliją i myślała, 
ze jak se tyk klusek pofrysro. do eegoś lepsego ko 
ma b^T/ie sie liral, bo nie samenii ki udrą mi i pajdą 
clilebą jak koński pazór każdy clito-p żyje. eo jus 
pi.ergy rodzic nas w raju pomiarkował, —  to ten 
Maciek utar gębę. posod za stodołę i do Kaśki 'sie 
nie wrócij ł, bo nad kluski, co je Iyaśka nadusiła nic 
w niej nie widział lepsego.

Wesołych świąt, wesołej kolędy, na ton przykład 
tej starodawnej w kantyckach .,-Bicgł W ojtek, bez 
portek11, ba stosowno do dzisjejsej „radości życia11 u 
ciiło-pów. zycę Wam, kocliani moi Braeiaskowla 
(ddopi. K-iec-h nas Tą-n Jezusek w  zlóhecku, obiema 
rącuisiami pobłogosławi, bo On do biedoty i dla 
biedoty na tę ziemię przysedł wskazać .niebo, a bgpa- 
com igielne ucho, zoby przez nie ze s-wojemi łęzu- 
ehami rfo nieba przełazili, ..

Glorja in e^elsią Dno!
J A N TE K  Z BUGAJA.

IB W

O s t a t n i  ś w i a d e k .
W  tych dniach zmarł w Wielkim Chełmie, w w io­

sce powiatu pszczyńskiego b nauczyciel Smółka Jaił 
w 90 roku życia.

Zmarlv służył w  swoim czasie jako ochotnik u 
boku b. cesarza Meksyku, Matsymiljana Habsburga 
w g w a rd ji przybocznej.

S. p. Smółka pochodził z Zawady pod Pysko­
wicami, $• p. Smolka był świadkiem rozstrzelania 
b, cesarza Maksymiljana Habsburga w  Meksyku.
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Lecz krzyżackiego ^adn nie ng^aszcze
Berliński ŁoreBipoTidemt dzaanrika „L‘Echo de 

taris" poda je następującą, Wiadomość;
Następnego już dnia po zdjęciu w  Koblencji 

sztandaru .rancrjskiego rozpoczęta »ię w  Niemczech 
kampanja na iz tć z  zwrotu Niemcom terytorjów  Eupen 
i  MalmeJy, przyznanych Belgji prze? trakta* ■wer­
salek. Zaledwie w  ośm and później przyBzla kolej 
na Górny Śląsk,

Towarzystwo górnośląskie t. zrr. „wtemycu kra­
jow i1* zorganizowało w  Berlinie hałaśliwą manife­
stację, w czasie której wygłoszono szereg mów. Bur­
mistrz Raciborza wyst isował patetyczny apel, w  któ­
rym wypowiada swe zaufanie do świaza i  wiarę

rozum państw zwycięskich.
Przechodząc do kwestji odszkodowań, bunnistrz 

Raciborza mowir;
„Nałożenie monstrualnych zobowiązań reparacyj- 

nyah na Niemcy, które osłabiono przez zabór Górne­
go  śląska, jest bezsensowne, Górny Śląsk jest jednem 
z dwu płuc Niemiec4'.

Zakończył z&§ swe przemówienie w  następujący 
sposób: „Zabór Górnego Śląska jest światowym skan­
dalem, któremu należy kres po'ożyć

Następstwa ewakuacji drugiej strefy nadreńskiej 
n i* każą, iak widzimy, diugo na siebie czekać.

Umowa polsko-niomiecka tematem obrad Reichstagu.
Posiedzenia R e iłw tagu  15. grudnia, rozpoczęło się 

o godzinie 3 popoł. Pierwszy zabrał głos kanclerz 
Rzesszy Herman Mtillw. Na ataki, skierowane prze­
ciwko rządów  z ramaitych stron z powodu umowy 
wyrównawczej z rorsiką, kanclerz Muller odpowiada, 
iż  umowa ta jest rezultatem paragrafu 9 planu Youn- 
ga W  umowie zarówno Polska, jak i Niemcy czynią

sobie wzajemne ustępstwa. Za ustępstwa, poczynione 
Polsce przez Niemcy, Polska daje cenne rekompen­
saty.

Jakie to są owe cenne rekompensaty wiemy nie­
stety. O-o zrzeczenie się likwidacji mienia niemiec­
kiego ty Wielkopoł&yft w  ilości 50.000 ha oraz pierwo­
kupu 12.000 osad ren ton y  eh w  ilości 150.000 ha.

Dępiamafa sowtcfK o zamaifiacn w Polsce.
Przedstawiciel bow ietów  we Francji Biesiedc w- 

ski, który zerwał ze Sowietami (w  swoim czasie zja­
wi* się w  Paryżu ajent tajnej policji sowieckiej, 
wszedł do biura poselstwa, z zamjtrem aresztowania 
Biesiedowskiego. Biesiedowski wówczas udał się pod 
ochronę policji francuskiej), zaczął w  pismach pa- 
ryskiua dnia wspomnień z  działalności sowieckiej 
w  Polsce. Między innemi opowiada, jak raz wezwał 
go  Oboleński i  zakomunikował mu w  sekrecie, że 
otrzymano od Unezliehta, prezesa sekcji pbtekiej 
H I Międzynarodówki, rozkaz dokonania akrów terro­
rystycznych, celem sipotęguw nnia walki klas. Dwom 
komunistom Dolecono stanąć ra  czele araramzp.oji 
tearrorys’1 ycizney. Bagińskieom i  W ieczorkiewiczowi. 
Robotą kierował specjalny agent Łogant wski.

Rezultaty tej „pracy“  stały się wkrótce widoczne. 
Bomby wybuchały w  redakcjach dzienników i  w  biu­
rach stronnictw raz lewicy, raz p&awtóy. Warszawa 
była zdumiona i przerażona. Terrorystom uchodził'' 
wszystko bezkarnie

Biesiedowski, który się z tym systemem pracy 
dyplomatycznej nie zgadzał, przekonywał Oboleń- 
skiego, że te zamachy skompromitują poselstwo i 
straszył go, że zapasy dynamitu, gromadzone przez 
Łoganowskiego w  poselstwie oowieokiem są tak 
wielkie, że m ogłyby zniszczyć pół Warszawy. Zwo­
żono U >wiem do poselstwa co tydzień ciężkie walizy 
z dynamitem i  machiny piekielne.

Na uwag. Biesiedowsklego odpowiedział Oboleń- 
ski, że otrzymał od Czicztrina wiadomość, iż Łoga- 
nowskiemu polecono wykonać zamachy na ważniej­
szo stacjo kolejowe i airsenały, a to w  związku z moż­
liwością wojny z Polską. Biesiedowski tłumaczył, io  
każdy rząd ma zwyczr^ - rzygotowywać się do wojny, 
ale niedopuszczaiu jm jest, by w  to zamachy zamie­
szam" byli fuukcjonarjusze poselstwa, cieszący się 
nietykalnością.

Oboleński obiecał Biesieuo-wsŁ emu, że napisze 
w  tej sprawie list do Dzierżyńskiego.

Polacy wstrzymają się od plebiscytu w Niemczech.
„Gazeta Olsztyńska11, organ naszych brata na 

W aim ji, Mazurach i  Powiślu ogłasza wezwanie 
„Związku Polaków11 w Niemczech do wszystkich 
Polaków  w  Nie nozech, by w  dniu 22. grud-jia br. 
wstrzymali się od glosowania en *ak zwa ay „Yolks- 
entseheid“  (rozstrzygnięcie ludow e). Jako lojaln i 
obywatele państwa niem iecuiego, uważają, iż  po­

lityka nacjonalistów niem ieckich jest pozbawiona 
wszelk iego poczucia odpowiedzialności i  zdąża do 
wstrząśnień wew uętrznych.

(Jak w iadom o w  dniu 22. grudnia br. odbędzie 
się w  Niemczech glosowanie przeciwko przyjęciu 
repuracyj, o czem już donosiliśmy).

&%§§££ o  BSkwśdati? dyktatary.
PiettiŁ niemieckie donoszą, że gen Primo de Ri- 

▼ara zamierza stopniowo zlikwidować dykłafttrę 
i przywrócić stan zgodny z koactytncją. W  tej spra­
w ie pisma francuskie donoszą: Powrót do stosunków 
normalny en jest juz zdecydowany przez rząd. Mają 
się odbyć wybory do rad miejskich w  lutym, wybory

komunalne w  kwietniu, a wybory Ogólne w  czojwcu. 
W ybory samorządowe mają się odbyć według dawnej 
ordynacji wyborczej; ordynacja wyborcza do parla­
mentu ma ulec zmianie. Parlament ma być zwołany 
w  dniu 13 w łośn ia  1930 r., to znaczy w  siódmą rocz­
nicę zamachu stanu.

Najpotężniejsza łódź podwodna,
W  dz’< dżinie gigantycznego rozwoju technicmcgo 

który przeżywa w  ostatnich czasach cały świat, za­
notowany został nowy rekord. Oto z francuskich 
doków  okrętowych w  Ćherbou^gu (czytaj Szerburgu) 
epuszcz ma została w  cstamnich dniach na wody mor­
skie olbrzymich rozmiarów łódź podwodna, prze­
wyższająca wszystkie wzory, jakie zna do tej pory 
świat w  tej dziedzinie.

Świeżo zbudowana łódź, posiada 160 m itrów  dłu­
gości oraz 30 metrów BzeroLosci. Wnętrze joj będzie 
mogło wygodnie pomieścić ponad 150 osób stałej 
załogi. Siła motorów, które poruszają nowym tym 
olbrzymem, jest tak wydatną, że łódź będzie mogła 
zanurzyć się w  wodę o 40 metrów głębiej, niż inne 
łodzie podwodne.

N owy oiiorzym podwodny otrzymał nazwę: „Sour- 
euf“ . Budowa jego rozpoczęła się j  sszcze z  początkiem 
1927 roku i trwała przez całe dwa lata. W ładze fran­

cuskie zam itmały początkowo zbudować dwa po­
dobne olbrzymy podwodne. Jednakże wobec tego, że 
koszt budowy jednej łodzi wyniósł około 5 miJjon iw  
dolarów, ograniczano się tylko do wykończenia 
pierwszego stzikn.

„Sourcuf11 włączony został w  skład wojennej flo ty  
francuskiej i  służyć ma przedewszysbkiam dla ochrony 
francuskich kolonij. Dlatego też otrzymał nowy pod­
wodny olbrzym odpowiednio uzbrojenie, które pozwa­

la mu rozwinąć najbardziej intensywną działalność 
przeciwko wszelkim krokom nieprzyjacielskim.

Nafconiec warto zaznaczyć, iż  tylko Anglja  po­
siada w  składzie swej flo ty  łódź podwodną, podobną- 
do „Śourcuf11. Statek angielski - jest jednak mniejszy, 
posiada bowiem 115 metrów długości i  pomieścić 
może w  swwch kajutach 110 esób stałej załogi. W y ­
dajność łodzi angielskiej jest również znacznie mniej­
sza.

P z i e f i n i  i t m e .

nie potrzebuje czego, kapitan Andrewu odpowiedział 
rzuceniem na pokład parowca, dwu puszek konserw, 
dając do zrozumienia, ze żywności. ma pod os tatkiem, 
podniósł żagle i odpłynął w kierunku hiszpańskiego 
wybrzeża, gdzie po paru dniach zawinął do aortu 
Paloe.

Okropna demonstracja.
W  czasie walk na granicy sowiecko-chińskiej kon­

sulaty państw obcych wyjechały z  zagrożonych oko* 
lic. Obecnie, po uspokojeniu, kont’dowie wracają na 
swojo placówki.

W  drodze z Charbina ku granicy rosyjskiej zgo­
towano konsulom zagranicznym po przybyciu ich 
na stację kolejową w Fokoto okropną w  calem tego 
słowa znaczeniu „demonstrację1'. Chińczycy przyjęli 
na dworcu konsulów, demonstrując przed nimi ze 
ścięten i, na, długich lancach zatknięłemi głowami 
w  ostatnim czasie straconych licznych powstańców 
i rabusiów.

Barze na Atlantyka.
Od szeregu dni na Oceanie A tlantydom  i  na mo­

rzach, szaleją gwałtowne burze. Dotychczas zginęło 
kilkanaście okrętów i kilkadziesiąt statków rybac­
kich. W iele statków wysyła sygnały wzywające po­
mocy. Jest bardzo w iele stra. w ludziach-.

Ter©r w ^OTielaeh.
Na Białorusi sowiociKiej aresztowano 26 osób, 

w tern kilku członków b, tymczasowego rządu biało­
ruskiego, z b. p^emjerem Łastowskim na czele. Część 
aresztcncanych wywieziono niezwłocznie do Moskwy. 
A -esztowani są oskarżeni o óziałalrość, mającą na 
celu oderwani o Białorusi od Śowietow. ora” o utrzy­
mywanie łączności z ruchom białoruskim w  Polsce.

Rzfifl Rzeszy o rzymrl votum 
zaufania.

Od dłuższego rzasu zanosiło się w  Niemczech o *  
kryzys ządowv. Położenie -ządu byto do estatmej 
chwili niepewne, jednakże gdy rząd postawir kwestję 
zaufania, otrzymał 222 głosy, pi.ecaw 156. W  ten 
sposób można uw iżać kryzys w Niemczech na razie 
za zażegnamy.

Kolonistą polski otL(zp aa ł 
medal za zasiągi na poSn

apln£c{pia.
Brazylijska gazeta !tA  Repu blica", .podaje Ketę 

osób, którym prezydent stann Parana przyznał me­
dal za zasługi na polu rozwojin-rolniefcwa. Pom iędzy 
zaszczyconymi, znajduje się nasz rodak p. . Józef 
Gębarowski z Thomas Coelho. „A  Republica" tak 
o nim pisze:

„Pan Józef Gębarowski jest kolonistą polskim, 
którego niestrudzona działalność doprowclziła  do, 
wspaniałych wyników. Jego sposób uprawy pszenicy 
znajduje licznych j.aśladowców wśród kolonistów 
polskich'1.

P. Gębaurowskiemu przesyłamy gratulację z okazji 
tak zaszczytnego wyróżnienia.

W „suchej** Ameryce aresztnfą 
pijaków.

W czasie od dnia 1 lipoa 1928 do 30 czerwca 1929. 
a więc w  jednym roku, aresztowano w  ■ Stanach 
Zjednoczonych, gdzie w  myśl ustawy nie wolno 
sprzedawać alkoholu aż 66 tysięcy 195 pijaków

Między aresztowanymi byli nupewno tacy, którzy 
nie mogli utrzymać się ra  nogach i  którym i musiała 
się zająć policja*

OKOŁO T Y S IĄ C A  UZBROJONYCH CHŁODÓW

z okolicy HeraMei (Grecja) usiłowało wejść do mia­
sta w  celu urządzenia tam demonstracji, żądając 
otrzymania odszkodowania za zniszczone zbiory w i­
nogron. W ojsko nie dopuściło chłopów do miasta.

ZAG IN Ę LI.
Francuski n a jó r Goutte, który z dwoma lotni* 

kami odleciał do Madagaskaru zginął bez wieści. 
Zachodzi obawa, że lotnicy zmuszeni byli ląd >wać na 
wodach kanału Mozambickiego, które obfitują 
w  ogromną ilość żarłocznych rekinów.

KseneonrmBmnc

W zeszłym roku Francuz A len  ł ,erbolt zuwinął 
óo portu Francji, objechawszy świat naokoło w  swej 
10 metrowej łodzi. Nieustraszony marynarz mia, juz 
jednak swego poprzednika.

Albowiem  w  roku 1892 dla uczczenia rocznicy 
odkrycia Ameryki, kapitan, Andrews przebył Hi

lubkioj swej łodzi z Ameryki- do Łuropy, tę drogę, 
jaiką swego czasu odbył odkrywca Ameryki JCrzysz- 
lo f Kolumb.

Parowiec, który napotkał na pełnym oceanie ma­
leńką łódeczkę, sądząc, że ma pn.ed sobą rozbitka, 
pospieszył mu s nomocą. Na pytanie a, .okrętu, czy

NAJSKUTECZNiEJSZY ŚRODEK OMOWY 
V\Nv .d DO .ĆAZDEGO DOMU POMOC i UKOJENIE ,

B
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JA N T E K  Z  t J D & J K

I  d z ! 5  g d y b y ś  e ię  J e z u . . .
Wielkiemu mistykowi poecie 

ił Zegadłowiczowi.

I- <fcB, gśfytiyj sfę 3teza naroddl wśród łudn,

:W jego biedzie 1 nędzy, ukrył swoje bćs.wo, f

Za wsią w poła zagościł, szopę Uchą partą.
Jak w Betlejem  w ow ą  noc, niesłychanych cudów,

Lad tea bóeany, znękany życiem nędzy, trodr. 

Odjąłby caareą kromkę cŁIeha swoim netom . . .

Dta Tw e j Matki, okn/ł Cię swą kapotą, chustą,

1 wiarą w Tw o ją  miłość obmył n szę z brudu.

D l a c z e g o  w  P o l s c e  } e s t  ź l e ,  
k i e d y  b ę d z i e  l e p i e j ?

dJe o Syna B oty ! O Panki nad Panów!

OsyKry Cłą dziu przyjęli, jak hrd z rolnych łamów 
Mędrcy, fiozctowie, bogacze aa świecie?

Sdyfeyf te  *lę narodził Jtrm, B a k  Dreeię?. . ,  
ftnKtnfłbyś rlę pośród nich, Jezu -  ału teiM.
Bas dwaŁokał, n i* dorósł, do krzyżowej m ę k i. , ,

Bwaftcw!?/ wzrost bezrobocia.
H a fc w i j .  driab-*** Państwowego Urzędu po- 

feredoiciw* procy w Lodsi w dudo 14 grudnia b, r. 
było « “.e{i - jw r j ł t y  b^nrobotn^ i 31.446 osób, 
Tft 1 js  *  ssznej Lou a  22.400.

W  ubiegłym tygoouón straefto pracę “  465 osób, 
m uyra  -K zaś pracę proez Ureąd tylko 30 , dag

^edakfop „MyiHi NIepodJegtef *  
skazany na gi^ywn^.

V 7 Jb. Arooę odbył się proces redaktora „Myśli 
łflepod legiej" Niemo jowekiego, który napisał o głów­
nym kamea: dwocie policji państwowej p. Maieszew • 
■iam, te na bankiecie w  Mostach W ielkich miał użyć 
rtów- „mniemy bić i bić bodziemy* ty  oh daenmikarzy 
którzy postękują nivOdpowie>dnio. Do tych d2Ćentii- 
kartsy lahkjzył dziennikarzy „Gazery Warszawiskiej",

. „Polofaji“ „ł Lacówki", „M y ®  Niepodległej" 1 in. 
Sędzia skazał redaktora „Myśli Niepodległej" na
m  * l  e n * ™ *   ̂ „

Ograbienie żony dyplomaty.
P< oł ędzy uot.jsanl k- lejowemi Kołomyja— Stani- 

jfewótl wstała uópiena w pociąga przez nieznanych 
ąpmwcśw. a  następnie ograbiona z dokumentów i 
k o **>#■ ośc' tona podsekretarza stanu * runtuń- 
skkśa mfaaetfeietwie zdrowia p. Branka Moidowan.

Uśukną pasaierkę zauważyła obsługa pociąga i 
zawiadomiła natychmiast o wyjradku policję, któr. 
wo tesęła pościg za sprawcami napadu.

Polka strata Miwyźsze otaszeire.
Sławna rjdacżka Curit-Skl odęwska ma zostać 

OdunaaŁorji k —t y it n A  komair lbrskim tra ncuskiej Le­
g i  bon arowej. Takiego odznaczenia rząa francuski 
nie udziela dotychczas żadnej kobiecie.

M ę r d p r r y  ź j f d z L

Przed kUku dniami trzej żołnierze Korpusu 
Ochrony Pogranicza w czasie sprzeczki w pewnLj 
żydowskiej SŁynkownj w C zjrtkow ie (Małopolska 
Wschodnia), zostali zaatakowani przez kilkunastu 
żydów, którzy pobili ich do krwi. Fran i żołnierze, 
ratując się przed (luiercią z rąk rozjuszonych żydów, 
śogac i, rzucili się w  nurty rzeki Seretu zamierzając 
ją  przepłynąć. Dwaj z nich zatonęli, trzeci za§ zdołał 
przez rzęsę przepłynąć. W związku z tem władze 
aresztowały 12 żydów. Pogrzeb utopionych żołnie­
rzy odbył się przy licznym udziale publiczności. Sta­
rostwo wydało szereg zr-rządzeń, by na tle wypadku 
nie doszło w mieście ao an; yżydowsLich wykroczeń.

Druskienlki preed licytacji
Ulub!one miejsce pobytu marsz. Piłsudskiego 

zdrojowisko Druskiennihi zostały wystawione na licy­
tację. za długi. W  dniu 29 listopada licytacja r ie  
odbyła się z powodu braku reflektaniów. wobec cze­
go termu licytacji przesunięto na dzień 19 grudnia 
o.'roku. W  razie, gdy i  tym razem nikt się nie zgłosi, 
zdrojowisko przejmie Bank W ileński za dług 650.000 
złotych, t. j. jednej raty pożyczki.

Trzeba nadmienić, że Bank .Gospodarstwa Kra­
jowego ma pretensje swojo do zdrojowiska, sięgające 
kilkuset tysięcy dolarów.

Co sio stanie z tą pretensją, jeśli nie znajdzie się 
go k iyd a  w  cenie kupna? , ,

PETERSON, N. JERSEY.

Mieszkam od w.elu lat w  Ameryce, znając jednak 
istosuiuki w  Polsce i  porównując owe z amerykań­
skiemu., mogę ocemić, dlaczego w Polsce jest źle, 
oraz podać wskazówki, w jaki sposób usunąć p ilską 
biedę i zastąpić ją  amerykańskim dobrobytem.

Zacznę od paru przykładów;
W  Am eryce w  Alasce istnieje hodowla dzikich 

zwierząt, zajęcy, sam, lisów i  t. p., z której osiąga 
się ogromny dochód, jużto z mięsa, jużto ze skóry. 
W Ameryce dzikie zwierzęta są ramnem dobrem, 
w  Polsce szkodnicami, które tępi się niemiłosiernie, 
zamń st otoczyć racjonalną opieką i  ciągnąć z ho­
dow li zysKi.

Co mówić o hodowli dzikich zwierząt, gdy ho­
dowla zwierząt domowych, ptactwa domowego 
w  wielMem zaniedbaniu i zaeof; niu.

P ow sW y  rzeźnie w Dębicy, w  Chodurowle, ma­
jące eksportować bukony do Anglji, okazuje się, że 
przy rozwiniętej hodowli świń w Polsce, z których 
zwłaszcza drobny rolnik czerpie dochód, ,brak odpo­
wiedniego materjału na wyrób bekonów.

Dlaczego zamiast „szczurów", marnych świnek, 
nie hoduje się rasowych świń, których koszt’ utrzy­
mania jest nie większy, a dochód bezporównan a  
większy —  nie mogę zrozumieć?

Oczywiście gra tu główną rolę zacofanie, niezem 
nieusprawiedliwiony konserwatyzm.

Ta  sama historja jest z drobiem.

Jaja od polskich kur nie mogę wytrzym ać kon­
kurencji z jajami z innych krajów pocnodzącymi, 
bo tam są rasowe kury, odpowiednio karmione, pod­
czas gdy w  Polsce kurki wieoej nieraz rohia szkody 
w  polu. n il przynoszą pożytku.

To  samo jest z bydłem j  końmi.
Koło jednego ogona krowiego kręci się cała ro­

dzina małorolna i za swe staranie i paszę niema na­
wet mleka i  całe miesiące musi pościć bez tegoż, 
nie mówiąc o maśle, bo tego  nawet kflkomorgowy 
chłop nie w idzi na swym stole.

Ponieważ oświata, pettęp idzie przez szkołę, po- 
w iuta w  każdym powiecie istnieć szkoła rolnicza, 
*  polem doświadczainem dla zboża, z hodowlą dro­
biu, świń, bydła i kon i

Szkołę tę obowiązkowo powinien ukończyć każdy 
syn ch łopk i, który ży je  na wsi i  ma jakie takie 
gospodarstwo.

Id im y dalej.
Nawet przy najbau iz fe j rozwiniętej hodowli, rol­

nik bęazie dziadem, jeśli owoc s jego pracy inni za­
biorą, jak się dotąd dzieje.

Chłop sprzedaje wieprzka, buhaja i  Ł p., a  czy 
zna jego wagę? a czy wie, jaka jest cm a żywej 
wagt?

Przyj edzle na jarmark kilku handlarzy, porozu­
mieją się ze sobą co do ceny i oszukują ludzi na 
wadze i c-srae.

Gdy w dodatsu ceny krajowa produktów rol­
nych, czy inwentarza są niskie, jak to właśnie te­
raz ma miejsce w Polsce, choćbyś bracie ręce po 
łokcie urobił, azradem zostaniesz.

Koniecznem zatem jest. by w  każdej wsi było

Kółko rolnicze, w  Kółku waga, dostępna dla wszyst­
kich, by w  mieście powiatowem powstały składnice, 
spółki rolniczo-handlowe, „P ług i", „Km iecie", czy 
„Lany1'.

Są tu i ówdzie —  wiem o tem —  niestety p ro  
wadzone często gęsto przez niefachowców, albo 
przez ludzi niepewnych, nieuczciwych, nic też dziw­
nego, że uie spełniają swego zjdania, w iodą suchot- 
niczy żjwofc. bankrutują ku uciesze żydów, któray 
pozbywają się konkurenta i stają panami położenia.

Gdy się w  Pplsco rychło  i gruntownie nie zmie­
nią stosunki, to Polska przemieni się w  ^Palestynę, 
ile, że nawet dzicy Arabowie bronią się przed in­
wazją żydów, a Polska otw era  im na oścież swe 
bramy.

N igdzie na świecie tego niema, żeby miasta nale­
żały do przybyszów, a rdzenna ludność wypartą zo­
stała na przedmieścia i do suteryn.

Podobnych stosunków, jak w  Polsce, uie znaj­
dzie w  żadmem innem państwie.

Tak  zacofanych na polu gospodarczym, konser- 
watywnych chłopów, jak w  Polsce, daleko i  długo 
szukać.

Podzieliliście się tam na Piast owców, W yzwo­
leńców , Chłopskie stronnictwo, Staoińszczyków, 
Katolieko-ludowych —  jedni, t. j. katolicko-ludowi 
karmią was bzdurami Maćka Bzdury, Saboitowicza, 
Czuja; Stapiński, ongiś wielki radykcł, ulice czasz­
kami panów brukujący, dziś pełni rolę lokaja. 
„Przyjaciel ludu" krztusi się aż od kadzideł dla 
sanacji —  na wszystkie bolączki, jakie trapią chło­
pów i państwo, zna jedno lekarstwo —  krzyczeć: 
niech żyje Piłsudski

Oczywiście jem u to przym knięcie do sanreji 
na zdrowie wychodzi —  po latach chudych przyszły 
dla niego tłuste czasy, masno ostatki.

Dużo się pisze o ".jednoczeniu stronnictw ludo­
wych, jeśli owo ma nastąpić i być trwałem, trzeba 
zacząć od strony gospodarczej.

Bez chłopskich spółdzielni, kar, kapitałów, poli­
tyka ehlopstra. będzie się obracać w próżnię, nie 
wydobędzie się z ciasnego podwórka.

W  Polsce wszyscy przyzw yczaili.się Oglądać na 
rząd. od rządu wyglądać pomocy.

My w  Am eryce jednego chcemy od rządu, żeby 
nam nie przeszkadzał —  żeby nas nie otaczaj „spe­
cjalną opieką", jak to w Polsce ma miejsce. Specjal­
na opieka, polegająca na mięszaniu się państwa do 
wszystkiego, na etatyźiriie, która u was święci 
triumfy, zawsze i wszędzie prowadzi do zastoju, do 
martwoty, do biurokratyzmu —  do bankruerwa.

Polska przy swym systemie gospodarczym, przy 
chaosie podatkowym, przy iście chińskim biurokra­
tyzmie. nie dogoni innych państw, gdzie państwo 
troszczy się o bezpieczeństwo tycia i mienia obywa­
teli, tworzy przez ustawodawstwo warunki dla pro­
dukcji. a pozatem pozostawia obywatelom swobodę.

Praca i postęp, to są dwie dźwignie, zapomocą 
których można wydobyć się ze szponów nędzy, 
dźwignąć ku dobroby-owi i bogactwu.

Świeźewicz.

X2stv % ^irandi.

Cm.i k<u chttfaSiefe, s w e g o  ssie znacie**.99
IV czasie pobytu mego w  kraju, zawsze z dużą j 

dozą przyjemności czytałem korespondencje, nadsy- | 
łarne przez naszych tuiaczy emigrantów. Ponieważ, 
obecnie .juz sam podzielam ich los, w ięc też chcę się 
podzielić z wrażeniami doznanymi we Francji z po- 
zostaJemi w  kraju Rodakami. Utarła i przyjęła się 
opinja w  Polsce, te najwyższa kultura i oświata pro- 
mmnieje na zachodzm. Ponieważ znam już obce kraje 
i zwyczaje, dlatego pozwolę sobie na krytyoaną ocenę 
kultury francuskiej!

Nie można zaprzeczyć, że Paryż jeąt nietyiko 
stolicą Francji, lecz również stolicą międzynarodową 
intelektualną. Nie można jednak oceną Paryża oce­
niać caJej T raneji. Rolnik i robotnik francuski wcale 
nie stoi w eżej od polskiego emigranta, a często niżej! 
Dość wspomnieć, że w  północnej Francji, gdzie ja 
pracuję, można spotkać jeszcze bardzo wielu anal­
fabetów. Dziwiło mnie również, widząc w  wielkiem 
mieście L ille, jak Francuzi w  pierwszorzędnych re­
stauracjach jedzą obiad w  czapkach. A  już każdego 
Polaka gorszy widok ustępów obok w ielL iih  drzwi 
każdego prawie kościoła katolickiego. Ulice m’ast są 
zawalone papierami i odpadkami, gdyż tutaj niema 
stróżów, ani koszów na odpadki. Dziwię się również, 
że> Polacy w  Polsce zachwycają się modą paryską,

podcząs ki id y  —  jestem przecież krawcem   Pclacy
w  Polsce, a również zagranicą przewyższają swoją 
elegancją Francuzów i nie Paryż. lecz Kraków i 
Warszawa mogą zwać się stolicami mody.

Wypada wspunnąć o sposobie życia i pracy na­
szej. Najwięcej Polakćw znajiuje się we Francji pół­
nocnej w dep. Nord i Pa de Kale. Początkiem i 
ośrodkiem emigracji polskiej we Francji stały się 
masy górników Polaków, zatrudnionych poprzednio 
w  kopalniach WostfaljL a usuniętych stamtąd przez 
powojenne rządy niemieckie. Polacy ci, zwani tutaj 
„W estfalakam i" przenieśli się z całym swojem apa­
ratem organ i żacyjn om i z dużą znajomością życia 
organizacyjnego.

gjarob&k tutaj je^t mały, a utrzymanie droższe, 
niz w  Polsce, tak, że można tu żyć pracując, lecz 
zaoszczędzić można b. mało. Dobrze mogą zarobić 
t j lk o  robotnicy kwalifikowani. Przestrzegam ochotni­
ków do wyjazdu, ażeby nie zgadzali się na kontrakty 
niższe niż 3 do 3.50 na godzinę, bo za niższy za­
robek w yżyć nie można, a często i takich »ię spo- 
t j ka, że niema za co do kraju powrócić.

Wszystkim Czytelnikom i Czytelniczkom ..Piasta" 
zasyłam bratnie pozdrowienie. W . ócholz.

■___ o0o------ —=■

/



Nr. 51

JKofa dola.
Janikowi ■ Bugaja poświęcam.

Po kamienistych grapach — po kiepskich słrotniach
fi drogach

Chodzę 5 zbieram pieśni — porozsypane przez Boga,
— zabłąkane echa 
pochuwane w lesie,
— niebo mi się uśmiecha, 
gdy je wialr w  dal niesie.

A ja chodzę i zbieram, rankiem i wieczorom 
Pieś ni leczące myśli i uczuria chore,

— marzenia skc, wrodc.ze, 
piosenki poranne,
— godzinki witające 
Przenajświętszą Pannę —

Chodzę, jak chiopcy z wędką nad rzeką — i łowię
Słońcem życia nagrzane śpiewki i łzy wdowie__

Hej! Pozbierać te perły — nanizać na nicie 
I zawiesić wysoko —

— na niebie —
— w błękicie —

— Zabłąkane promienie, 
niesłyszane pieśni —
— by nie znikły — jak cienie —
— jak śniegi o wiośnie —

Niechby każdy wędrowiec, przechodzący dołem,
•Mógł się zawsze ucieszyć ich echem wesołem,
Wsłuchać się w brzmiącą mile — przenajprostszą nutę - 
I  zapomnieć — by chwalę — co to trud i smutek!

Ludwik D.

P i ę k n a  u r o c z y s t o ś ć , .
NIDEK, pow. Wadowice.

W  niedzielę dnia 17 go b. m. odbyło się w Nidku. 
pow. wadowicki, uroczyste pośi”  ęcenie sztandaru, 
miejsc. Ochotniczej Straży pożarne' Na tę podniosłą 
uroczystość zebrała się hcznie miejscowa ludność, jak 
rówrież zaproszeni goście z Wadowic, Andrychowa 
i  okolicznych wiosek, Uroczystość rozpoczęła się po­
chodem ze sz&cły do kościoła na nabożeństwo.

Po nabożeństwie, aktu poświęcenia dokonał miejsc, 
ks. proboszcz, w asyście kilkunastu naczelników oko- 
licznych Straży pożar, wygłaszając stosowne przemó­
wienie. poczęm nrzed I-rściołem nastąpiło wbijanie 
gwoździ i odczytanie "listów z życzeniami. Uroczystość 
ta pozostawiła miłe wraz-.nie, tak wśród mieszkańców 
Nidku, jak również wśród licznie zebranych okolicznych 
Straży pożar, i innych gości. Zaznaczyć należy, ie 
miejsc. Straż pożar, niedawno zakupiła dużą sikawkę 
najnowszego systemu, sprawiła śliczny sztandar, nowe 
ubrania i przyrządy strażackie i jest wogóle bardso 
rnchliwą. . % J. SzypulŁ
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L ia i i ł  o  W i t a s i e .
Dnia 31. października 1929 r. czekało wiele osób 

przed trzecią godziną pod pocztą w  Zawichoście. Roz­
mawiano o polityce. Wśród rozmowy powiem gospo­
darz z Dąbia, wsi powiatu opatowskiego, gorąCy 
zwolennik „W yzw olen ia", powiedział o obecnych 
stosunkach ciekawe spostrzeżenie:

„Jak Witos rządzi} w Polsce, chłop chodził 
w całych butach, a krzyczał, ie  mu źle, a dziś ob­
darty i bosy. milczy!

Na moje pytanie, czemu chłopi wszyscy nie idą 
za Witosem, odpowiedział: bo są głupi, a potem 
doda): ,,ale Witcie jeszcze wróci".

Oby się to stało jak najprędzej, im bowiem to 
prędzej nastąpi, tera mniejsze cierpienia poniesie 
Polska i  lud potoki ’  Karol Nota.

» ---- <*)o----*
S w i ę ł o  m ł o d z i e ż y .

ŁĘKI GÓRNE k/PILZNA.
Stowarzyszenie Polskiej Młodzieży w  Łękach Gór­

nych obchodziło dnia l ' go listopada b. r. swoje do­
roczne Święto Młodzieży. Uroczystość tą obchodzona 
rokrocznie w całej Polsce w dniu św. Stanisława Kostki 
patrona uaszej młodzieży, wypadła u nas wspaniale. 
Druhowie i wszyscy młodzieńcy w parafii przystąpili 
w dniu tym do Sakramentów świętych. Uroczystość roz­
poczęła się nabożeństwem w czasie którego chór Sto­
warzyszenia odśpiewał szertg pięknych pieśni. Na uli­
cach ' odbyła się zbiórka ca Święto Młodzieży Po po­
łudniu wobec liczuie zereanej publiczności odbyła « ę  
uroczysta akidemja. na którą złożyły się: deklamacje. 
odezvt śpiew i przedstawienie p. t. ..Do wyższych rzeczy 
jestem stworzony". Aka tercję zakończono pieśnią: „Hej 
do apelu stańmy wraz" Publiczność była zbudowana 
wyrobieniem duchowęm młodzieży. Cała uroczyst C 
miała charakter religijno patrjotyczny. Piastowioc. 
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Opłaty pecztowe uiści adresat.
Pewien hrabia ze Wsch. Małopolski ufundował sty 

pendjum na Uniwersytecie lwowskim J. K- kosztem

5,0<Czyn'"obywatelski, któremu każdy przy klasnąć musi
W tym samym czasie wysłał jego adwokat kilka 

dzlesiąt wezwań do biednych kolonistów o dopłatę za 
ziemię kupioną w 1922 i 1923 r. z powodu spadku 
marki i to wraz z procentami za 5 i 6 lat wstecz. _
]  Winę ponosi Bank Ziemski Kredytowy we Lwowie, 
^tóry przeprowadzał parcelację przez 6 lat. Imieniem

„PTAST** z (friia: gff-ffo j*r*ndki*a. 1929 ?: Sfcr. f

kolonistów zrobiłem zażalenio do Okręgowego Urzędu 
Ziemskiego w Tarnopolu, na które otrzymałem odpo­
wiedź listowną, * dopiskiem na kopercie:

„Urzędownię —  opłatę pocztową uiści adresat". 
Widać z tego, ie  biedny człowiek nie może żalić ęię 

przed władzami, skoro metylko musi nalepić markę na 
liście z zażaleniem, ale także odpowiedź opłacać ze swej 
kieszeni M. J.-oOo-
Zfarisk® do zlaraska, 

z felerze się miarka.
W jednym z ostatnich numerów „Piasta" spotkaliśmy 

się z apelem, zwróconym do nas piastowców przez grono 
pracowników ludowych, byśmy ze względu na ważność 
chwili, stworzyli silną organizację ludową 1 rzucili na 
fundusz organizacyjny pewien datek, albowiem fundusz 
ten jest potrzebny Da przeprowadzenie planowej roboty 
organizacyjnej. Apel ten napewno nic pozostanie bez 
echa-

Każdy uświadomiony politycznie chlup powinien się 
poczuwać do obowiązku i rzucić na ten fuądusz organi­
zacyjny taką kwotę, na jaką go w tych ciężkich czasach 
stać, Czasy są dzisiaj nadzwyczaj ciężkie, 'zwłaszcza dla 
małorolnych.

My chłopi biedacy, którzy dziś nie możemy końca 
z końcem związać i tylko się klin klinem wybija, wege­
tujemy li tylko dzięki pożyczkom, zaciąganym w ka­
sach. lub gdzie się tylko da, by jeno warsztat pracy ura­
tować.

Wobec powagi chwili, nie chcąc dopuścić za wszelką 
oenę do uszczuplenia naszych praw obywatelskich, obec­
nie mocno zagrożonych, musimy się zdobyć na ten wy­
siłek, zeby bodaj małą kwotę rzucić na fundusz ludowy. 
Pokazaliśmy wprawdzie swą niezwykłą solidarność i po­
święcenie %dae gremialnie na Nadzwyczajny Zjazd Okr. 
do Krakowa w clniu 10 listopada 1929 r. Wielu przyje­
chało za pożyczane pieniądze, lub też drogą składek 
wśród braci chłopów zebrane, ażeby głośno zamanifesto­
wać nasze ludowo stanowisko i zaprotestować przeciw 
szerzącym się bezprawiom, poniewieraniu Sejmu.

Chwila obecna jest wielkiej wagi i doniosłości, żeby 
ją nie doceniać, albo też bagatelizować, albowiem idą 
wypadki, które mogą zadecydować o losie chłopów, ą 
może i Państwa na długie lata. Nie wolno nam pozostać 
w tyle, lecz karnie stanąć do szeregu i poprzeć wysiłki 
naszych szlachetnych przywódców moralnie i material­
nie. Jest nas miljony, niech każdy rzuci bodaj kilka 
groszy, a stworzymy fundusz, który zupełnie wystarczy 
na picepruwodzenie planowej roboty organizacyjnej. —■ 
Stanijmy ua apel naszych działaczy, jak jeden, a doko- 
uamy wielkiego dzieła. Przykładem niech świecą prezesi 
i sekretarze pow. argauizaeyj, apelując do swych kole­
gów do wzięcia udziału w tej wielkiej sprawie. Podpi­
sany składa ua ten ceł 5 zł. i wzywa wszystkich czy­
telników i prenumeratorów „Piasta" o złożenie cborby 
najmniejszych datków na cel tak wzniosły i szlachetny. 
Gdy uczynimy to wszyscy dokonamy wielkiego dzieła, 
przyspieszymy cel naszych żądań, doczekamy się Polski 
Ludowej.

A  więc do czynu Bracia chłopi!
Fr. Stachnik, sekr. Pow. Z. „Piast" w Ropczyokiem.

ZENITH

Olbrzymie zgromadzenie ludowe 
w Wiśniczu Nowym.

W  dniu 15. grudnia z. r. odbył się w  Wiśniczu 
Nowym, na dziedzińcu realności Dra Antoniego 
Łuckiego olbrzymi wiec ludowy, zwołany przez bo­
cheński Zarząd powiatowy P. S. L. Piasta. Na wiec 
ten przybyło z okolicznych gmin około dwa tysiące 
włościan, przeważnie piastowców, ale było także 
sporo mieszczan wiśnickich, dotąd t. zw. ,jedymka- 
rzy“ . Po zagajeniu przez przewodniczącego Zarządu 
powiatowego Piasta Dra W !. Kiernłka wybrano prze­
wodniczącym zebrania jednomyślnie Dra A. Łuckiego 
a sekretarzem Wojciecha Samka. Następnie wygłosił 
obszerny i szczegółowy reFerat polityczny i gospo­
darczy poseł Henryk Krzciult, który to referat przy­
jęli zebrani hucznymi oklaskami. W  dyskusji zabie­
rali głos: Jan Ryba z Trzciany, Wojdech Samek 
z Kobyla,Jakób Hejm o ze Zbydniowa i  Tomasz Ba­
brał z Łąkty oraz Dr W ł. Klernik. Jednomyślnie 
uchwalono rezolucje, wyrażające pełne zaulanie Klu­
bowi Piasta ł prezesowi W itosowi W  dalszych rezo­
lucjach, również jednomyślnie uchwalonych, doma-

galo się zebranie poszanowania obowiązujących praw 
i Konstytucji i potępiło wszelkie próby, a nawet 
groźby złamania Konstytucji, oświadczyło gotowość 
obrony prawa i Konstytucji przed wszelki cmi zama­
chami.

Mimo widocznej prowokacji ze strony bojówki, 
która usadowiła się za parkanem sąsiedniego domu, 
a zorganizowanej przez żyda, zachowali zebrani 
zupełny spokój.

„Burmistrz^ Wiśnicza, ekspiastowiec Brzę&owskł, 
zapowiadał jeszcze przed zebraniem, 4e takowe zo­
stanie „rozbite", jednak przepowiednie te, mimo 
źydowsbo-sanacyjnej mu ty ld  i  wysiłków pisarza 
gminnego Mazanka nie spełniły się. Ludność Wiśni* 
cza i okolicy, która w  1928 roku głosowała prze­
ważnie na jedynkę, stwierdziła, i e  potępia sanację, 
a stoi mocno przy Piaście,

Imponujące to zebranie, zakończone zostało od* 
śpiewaniom ,J fo ty“  Konopnickiej i pieśni: „G dy na­
ród do boju " oraz okrzykam i na cześć Rzeczy* 
pospolitej, Stronnictwa Piasta, prezesa Witosa 
i Klubu sejmowego Piasta.

Dr Antoni ŁucfcL
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Z Chrzanowskiego.
BABICE, pow. Chrzanów.

W  dniu 8 grudnia b. r. odbyło się w Babicach, w sali 
Kółka RoLn. zebranie członków miejscowego P. S. L- 
„Piast", w którem wzięli udział wszyscy obywatele z tu­
tejszej gminy. Po zagajeniu przez przewodniczącego 
p Antoniego Kosowskiego zaDrał głos p. Józef Ciuba, 
młodszy, który w dwugodzinuem przemówieniu w do­
sadny sposób napiętnował obecne stosunki polityczno 
i gospodarcze w państwie i udowodnił, jak zgubna ro­
botę dla wsi prowadzi „jedynka". Następnie w dyskusji 
zabierali głos p. Józef Tabarski, Filipek i inni, solidary­
zując się z przemówieniem p. Ćiuby.

Wkońcu zebrani wyrazili radość z powodu współpracy 
stronnictw chłopskich; sprzeciwiają się kategorycznie 
obęcnemu systemowi, jako zgubnemu dla w »i; uchwalili 
vołum zaufania P. S. L. „Piast", jak i prezesowi Wito­
sowi i postanowiono stać silnie pod sztandarem „Piasta",

Przewodniczący.

Polska Akademicka Młodzież Ludowa.
W  dniu 24 z. m. odbyło się Walne Zebranie 

członków P. A . M. L., połączone % I. Zjazdem Kała  
Sanjorów tejże organizacji.

Po zatwierdzeniu szeregu ważnych spraw orga­
nizacyjnych, dokonano wyboru nowych władz 
w składzie: prezes: Miłkowski„ II prezes: Dąbrowski 
J., I-szy sekretarz: Wesolińsld A„ U  sekretarz: Lo­
ranc F., skarbnik:. Marszałek P„ kierownik Sekcji 
Pracy Społecznej: Mleczko F „ referent prasowy: 
Dyduch Tad„ gospodarz: Hudyka, członek Zarządu: 
Wesolińska H.

Co nagle , to  p o  d iab le !
Świetne to przysłowie przywodzi mi zawsze na pa-' 

mięć znakomitą bajkę o wyścigach żółwia z zającem. 
Zając, ufny w swoje nogi, *sdal spokojnie, kiedy żółw 
bez ustanku szedł naprzód, a k.tsdy zając się przebu­
dził — żółw był już n mety i zwyciężył szybkiego 
zająca. Nauka bardzo mądra w tem się kryje, ie  
.skromność, wytrwałość i praca stanowią istotną war­
tość i decydują o powodzeniu. Ale różni są ludzie, 
różnie bywa w życiu. ciąsiad mój, co to wiele o rol­
nictwie Bię nezył i daleko po świecie jeździł, pyszni 
się wiele swemi'wiadomościami i przy każdej sposobności 
rad się niemi popisywał Razu pewnego podrwiwać 
nawet zaczął z mojego sposobu tuczenia wieprzy, te to 
niby czasu dużo się traci, drogo kosztuje, a można 
to wszystko szybko i tanio załatwić dzięki proszkom 
specjalnym, które on n siebie jut stosować zaczyna. 
I  poszła próba. Ja systemem wypróbowanym — ziemnia­
kami, jęczmieniem i ospą. sąsiad — proszkami tuczył 
swoje świnki. Moje warcńiaczki rosły ładnie i zaokrą­
glały się szybko, a u sasiadowyeh coś się dziwnego 
dziać zaczęło — niby to wyrosły, aJe na wadze ubyły, 
a po kilku tygodniach t-zeba było dorżnąć, bo eameby 
zdechły od tych sztucznych środków. To samo po­
wtórzyło się ua polu. Niby to miały być jakieś nad' 
zwyczajne nawozy sztuczDe. które i na byle iajt do­
prawionej nie zachwaszczonej roli nadzywyczajnie 
działać miały ; plony z lichego nawet nasienia ogromnie 
podnosić. Czekałem z zaciekawieniem na te cuda za­
morskie. ale nie wiele dopatrzeć sic mogłem, mdczas 
gdy na mojem polu. starannie up-awionem, wychwa- 
szozonem i zasileniem azotniakiem owies rósł u!by na 
drożdżach. Śmigał ładnie w górę. ani myślał o wyleg­
nięciu. choć barwy był ciemno-zielonej, bujny i wwsokl

Azotniak w tym wypadku podibny był do owegb 
żółwia, który choć szedł powoli, ale stale szedł naprzód, 
azotniak również powoli, lecz stale dawał cenne po­
karmy koTzonktm owsa, zasilał je w azetniak stopniowi 
i przez to zapobiegał wylęganiu, a przyczyniał się 
znakomicie do bujnego rozwoju. Wapno zaś zawarte 
w azotnialcu, nie dopuszcza do zachwaszczenia roli, 
utrzymywało gruzełkowatą budowę a przytem urucho­
miało składniki inne pokarmowe, zawarte w glebie. N « 
widomym przykładzie łanu om =a łatwo było się prze­
konać. te „co nagle, to po djabK bo choć są mota 
jakieś nawozy, co to niby czarodzieje odrazu rośliny 
ruszą, ale jest to tylko pozorny efekt który najczęściej 
drogo kosztuje, sprzęt utrudnia, bo żboże wylęga zbyt 
wielką dawką zasilone, a plon też kiepski wydaje, ży­
wiąc się zbyt jednostronnie. I łan owsa był łanem do­
rodnym, z którego plon bogaty się bierze, a nie widać 
w nim było owej „jajecznicy , która się z reguły po 
naszych polach zbóż jarych spotyka — azotniak mie­
lony nieolejowany po rosie pogiównie dany. kiedy 
ognieba ledwie 2— 1 listki puściła, tak ją przypalił do­
kumentnie, ie  i śladu nie zostało. Tu szybko działaŁ 
w ziemi zaś wolno, akurat tak, jak tego roślinom było 
potrzeba —  dobry to nawóz azotowy, 8 choć wolno 
działa, ale niezawodnie. Gospodarz.
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Do wszystkich naszych 
Czytelników i Zwolenników
Prasa lodowa, niezależna prasa chłopska 
znajduję się w niebezpieczeństwie! Spełnia 

swe zadanie w trudnych warunkach.
Szereg pism Indowych, bądźto i  n i prze- 

stało wychodzić, bądź leź ledwo wegetuje — 
natomiast wzrasta prasa „ niby ludowau fi­
nansowana przez różnych „przyjaciół ludu 
pragnących na chłopskich kieszeniach robić 
mgeszefta“ .

Zanik prasy rzeczywiście ludowej, to dal­
szy zanik wpływów chłopa na stosunki w pań­
stwie, to dalsze ujarzmianie lada.

Do tego nie możemy dopuścić my Pias-

towcgf I  nie dopuścimyi

W  ciągu miesiąca grudnia i  stycznia 

wszyscy Piaslowcy jak jeden mąt, jak jedna
*-■ - - • i. ... i ..i - . ..........

wielka rodzina —  rzucimy się do pracy nad 

rozszerzeniem naszego naczelnego organu 

„Piast a“ .

W ydawnictwo „Piasta," ze swej stromy, chcą.' 
zachęcić do tem interny wniejszej pracy ogłasza

WIELKI KONKURS o NAGRODY
„Miesiąca prasy ludowej".

dla tych, którzy w ciągu miesiąca grudnia i stycz­
n ia zyskają przynajm niej jednego nowego czytel­
nika lub wpłacą całoroczną prenumeratę na rok 
1930 w  kwocie zŁ 10.

Na nagrody przeznacza redakcja:
8 maszyny do szycia typu „S ingera"; 3 sieczkar­

nie ręczne; 4 pługi jednoskibowe; 2 parnlki do kar­

tofli; 5 sztuczek płótna; 2 harmonio ręczne; 5 zegar­

ków  niklowych; 10 brzytew szwedzkich; 5 budzików; 

10 kos styryjskich „S zczy t": 1 rower męski marki 

„Polon ia"; 1 gramofon; 1 mandolina; 100 kalendarzy 
powieściowych; 50 książek powieściowych; 100 obra­

zów religijnych; 50 serji po 10 sztuk kartek poczto­

wych, oraz szereg innych mniejszych nagród, ogól­

nej wartości 5000 złotych.
Do losowania otrzyma każdy w  miesiącu listo­

padzie czek P. K. O. oznaczony numerem do loso­

wania. K to  zjedna jednego czytelnika, powinien 

czekiem tym  przesłać prenumeratę za niego i  za­

chować dobrze, do czasu ogłoszenia wyniku loso­

wania numer czeku, który jest jego numerem. Jeżeli 

ktoś zjedna kilku czytelników i  przesyła jednym 

czekiem prenumeratę za nich, to  powinien obok nu­

meru wybitego na czeku dopisać ty le  liter w  po­
rządku alfabetycznym, za ilu czytelników nowych 

płaci prenumeratę. O terminie zaniknięcia konkursu 
oraz losowaniu doniesiemy naszym Czytelnikom 

później.

Wierzymy, że nie braknie z pomiędzy 
najzych Czytelników żadnego, któryby apelu na­
szego nie wziął sobie gorąco i szczerze do 
serca. Ufni w naszą pracę, siłę, wytrwałość

i zaciętość chłopską —  zbudujmy wielki pom­

nik oświaty ludowej, zapewnimy sobie i na­

szym dzieciom należne nam prawa, \ a prze- 

dewszystkiem zmusimy siłą naszego uświado­

mienia do poszanowania ludu wiejskiego.

Niech apel nasz znajdzie odzew nie tytko 

w granicach Polski, ale i we wszystkich czę­

ściach świata, gdzie tylko bije polskie chłop- 

skie serca i

„MIESIĄC PRASY LUD0WEJ“
świadectwem tężyzny i aświadomiemia Ludu.

Wydawnictwo.

O K A ZYJN IE  DO SPRZED AN IA  
K IL K A  G O S P O D A R S T W  R O LNYCH  

oraz realności w zachodniej Małopolsce. —  Zgłoszenia 
przyjmuje Administracja „Piasta" pod „Sprzedaż".

Życzenia
d l a  C z y t e l n i k ó w  „ P i a s t a 4* .
Życzę Wam Bracia z pod wiejskiej strzechy 
Szczęścia —  spokoju, wesela 
Niech waśń i zawiść, uipór, niezgoda 
Już więcej nas nie rozdziela.

Niechaj ta Boska Dziecina mała 
Ł zy  z oczu naszych osuszy,
Obyśmy mieli tę pełnię szczęścia;
Spokój sumienia i radość duszy.

Jasiek PawęskL

KRONIKA.
G r u d z i e i i - S t y c z e ó

On. Kalendarz rzymsko-katolicki
8 t o ń c a

Wscbó
min.

/■ach od 
ttod*. min

29 K. Tomasza 8 12 ó 55
Rh P- Dawida kr. 8 12 3 55
3I W Syiwestra 8 12 3 561 s. Nowy Rok 8 12 3 56 •
2 G. Makaregu 8 12 3 57
3 P. Daniela 8 12 3 58
4 S. Tytusa Bisk. 8 11 3 59
5 N. Telesfora 8 11 4 0

TAJEM NICZE SAMOBÓJSTWO NAU CZYC IELA . 
W  lokalu inspektoratu szkolnego w  Mołodocznie, 
nauczyciel szkoły powszechnej Krzyżanowski, pod­
czas rozmowy z inspektorem szkolnym popełnił za 
mach samobójczy, raniąc się wystrzałem z rewolweru 
w  lerwą pierś. Denata w stanie bardzo ciężkim ulo­
kowano w  szpitalu.

ZE R W AN IE  MOSTU. Wskutek znacznego przy- 
boru wody na Niemnie został zerwany pływający 
most koło wsi Rusakowicze w  woj. nowogrodakiem. 
Żołnierze korpusu ochrony pogranicza zdołali most 
zniesiony przytrzymać i po naprawie oddali go  do 
użytku publiczności.

ZAM ACH N A  POCIĄG. W  pow. święciańskim 
koło Królewszczyzny nieznani sprawcy ułożyli na 
tarze zaporę, chcąc spowodować rozbicie pociągu 
osobowego. Maszynista w  porę zauważył przeszokdę 
i zatrzymał pociąg, unikając katastrofy.

W  K O PA LN I „P IŁ S U D S K I" W  JAW O RZN IE  
uległ nieszczęśliwemu wypadkowi robotnik Franci­
szek Tylek , lat 25. któremu w  czasie odkopywania 
rury żelaznej, rura ta upadła na nogę, rozcinając mu 
ją  powyżej kolana oraz zmiażdżyła mu stopę.

SPO TK AN IE  Z N IEDŹW IEDZIEM . Z Zakopanego 
donoszą: Pewien turysta, po wyjściu z Westerowa, 
na połudn. stronie Tatr, ujrzał ślady niedźwiedzie, 
prowadzące d-o schroniska śląskiego pod Gierlachem. 
Tuż za schroniskiem wyłonił się z gęstwiny ogromny 
niedźwiedź. Turysta zawrócił na miejscu i zaczął 
uciekać, gdy  zaś obejrzał się, zobaczył, że niedźwiedź 
również rzucił się do ucieczki.

N O W Y  ZA STĘ P  EM ERYTÓ W  W  WOJSKU. 
W czoraj ukazał się „Dziennik Personalny M. S. W o j­
skowych" zawierający nową listę oficerów przenie­
sionych w  stan spoczynku. Lista zawiera nazwiska 
dwóch generałów, gen. dra Kukiela i gen. inź. n a ­
towskiego oraz 109 oficerów.

Razem z emerytami rosną emerytury, tyln  ty ­
siącom młodych ludzi zadarmo płacić, to grzech.

W SZYSTK O  JEST DO K U P IE N IA . Czeska chi­
rurgiczna klinika stworzyła na wzór amerykański 
organizację, umożliwiającą w  razie gwałtownej ko­
nieczności natychmiastowe dostarczenie potrzebnej 
ilości krwi, celem transfuzji, czyli przelania krw i z żył 
jednego człowieka do tył, drugiego. Za jednorazowe 
odciągnięcie krwi w  ilości 'dwustu do czterystu ku- 
bioznych centymetrów płaci się 350 kor. L itr  ludzkiej 
krw i kosztuje 800 koron. Dotychczas ofiarowało chi­
rurgicznej klinice swoje usługi 50 osób.

KOŚCIÓŁ A  ŚLU BY C Y W ILN E . Stolica Apostol­
ska wydała nowe rozporządzenie w  sprawie zawie­
rania małżeństw. Stosownie do nowego konkordatu 
katolik, który bierze śliń) cywilny, będzie uważany 
za heretyka, nawet gdyby później ślub cyw ilny uzu­
pełnił kościelnym.

O LBRZYM I PSTRĄG . W  jednym z  jezior koło 
Berlina złowiono pstrąga ważącego 45 kg. o długości 
95 centymetrów. Wspaniały ten okaz został momen­
talnie zakupiony dla akwarjum ogrodu zoologicznego 
w  Berlinie.

P O P Y T  N A  P O LS K Ą  S IŁĘ  ROBOCZĄ. Urząd 
Emigracyjny otrzymał z Bełgji zapotrzebowanie na 
1500 robotników, którzy zatrudnieni zostaną w  ko­
palniach węgla. Francja przydała ostatnio zapotrze­
bowanie na 2000 robotników. Holandja, która dotąd 
mało korzystała z pracy naszych robotników, rów­
nież pragnie zatrudnić obecnie w  swoich kopalniach 
węgla polskich robotników.

ZAZIĘB IEN IE . W  tym  wypadku należy pić her­
batę z rumianku, lipy, letnią wodę cytrynową lub 
z miodem. Trzeba się starać o wywołanie potów. 
Bierze się kąpiel gorącą i położywszy się do łóżka 
przykrywa się dobrze. Najlepiej jest wziąć kąpiel 
parową.

ŚMIERĆ N A  **OSTERUNKU. Posterunkowy P. P. 
Zawadzki w  okolicy Eowalczuki na Wileńszczyźnie, 
został zastrzelony na 32 kim. traktu Wiłno-Oszmiany. 
Zajście to miało miejsce w  czasie służby na poste­
runku. Na pierwszą wiadomość o morderstwie po­
sterunkowego Zawadzkiego władze policyjne wdro­
żyły  energiczne śledztwo, które doprowadziło ju± do 
ujęcia dwóch uczestników zabójstwa. W ładze są na 
tropie trzeciego bandyty.

P L A G A  W ILK Ó W . K oło  wsi Drozdy pow. Stołpee 
stado w ilków  napadło na jadących wozem wieśnia­
ków Jeden z nich został zagryziony na śmierć, a 
drugi odniósł ciężkie rany. Koń został również za­
gryziony. Na krzyk napadniętych nadbiegła patrol 
z pobliskiego posterunku i strzałami odpędziła 
zgłodniałe zwierzęta, poczc-in rannego przewieziono 
do szpitala.

®d Wydawnictwa.
Corocznym  zw yczajem  i  w tym  roku przesy- 

: łamy naszym dawnym Czyteln ikom  numer' świą- 
, toczny z  życzeniami świątecznemi, a zarazem 
1 prośbą, b y  k a żd y  napowrót z Nowym  Rok iem  J  zapreammerował sobie „ P i a s t a "  i w  ten sposób 
przyczynił się do budowy potężnego gmachu 

i Zjednoczenia Ludu pod sztandarem  „P ia s ta ".
Z jednoczen ie Indu pod jednym  sztandarem  —  

to  św ietna przyszłość dla ch łopów , to  potęga , 
przed k tórą  drżą w szyscy , k tórym  to  zjednoczenie 
solą w  oku i  zm orą jest, to  zguba d la  tychi 
w szystk ich  „p rzy ja c ió ł Indu ", k tó rzy  za juda­
szow e srebrniki w  postaci różnych  „pism  ludo­
w y c h "  dążą d o  jedyn ego  celu, —  do rozb icia 
ludu, a przez to  zniszczenia s iły  Indu w ie jsk iego.

Jedynym naszym ratunkiem jest tylko silna 
gromada, skupiona poy sztandarem „Piasta".

Każdy prenumerator „P iasta", to cegiełka 
w  budowie tego gmachu p o t& i i znaczenia ludu.

D latego  też jeszcze  raz apelidemy do tych  
w szystk ich  naszych C zyte ln ików , k tó rzy  zaprze­
stali prenum erować „P ia s ta " , b y  n iezw łoczn ie go  
sobie z N ow ym  Rokiem  zaprenumerowali. W  tym  
oelu do łączam y do  dzis ie jszego „P ia s ta "  czek i, 
zaopatrzone numerami do losow an ia o nagrody, 
k tóre  odbędzie s ię w  styczn iu  b. r. K a żd y , k to  
tym  czek iem  w płaci choćby kw artalną prenume­
ratę, dostaw ał będzie n ie ty lk o  co tydzień  „P ia s ta "  
ale nadto dopuszczony będzie do losowania o nar 
g rod y  „M iesiąca P rasy  L u d ow e j", ogłoszonego 
w  dzisiejszym  numerze.

Spodziewamy się, że każdy z Nowym  Rokiem  
przyczyni się do budowy potężnego gmachu 
Jedności Ludu Polskiego!

Niech życzeniem naszych Czytelników dla  
nas —  będzie odnowienie prenumeraty „P IA S T A "  
z Nowym  Rokiem!

W Y D A W N IC T W O .

Bielizna ongiś i dzisiaj.
We wczesnem średniowieczu była bielizna zbytkiem, 

na jaki mogli sobie pozwolić tylko wielcy bogacze, bo­
wiem przy przędzeniu na kołowrotku i tkaniu na pry- 
mitywnem krośnie wykończenie jednej koszuli ze wzglę­
dnie cienkiej tkaniny trwało nieraz półtora roku 
i dłużej.

Maszynowe przędzenie i tkanie — udoskonalone za* 
ledwie na początku X IX  stulecia, jest jednym z najpo­
żyteczniejszych wynalazków ludzkiego ducha. Dzisiaj nie 
możemy sobie nawet wyobrazić, jak bardzo czulibyśmy 
się nieszczęśliwi, gdyby nam przyszło nosić ostrą, grubą 
odzież na golem ciele, a obuwie napychać zwykłą słomą.

Im bardziej doskonali się technika, tem tańszą staje 
się bielizna. Ale* w parze z tem potanieniem towaru 
idzie, niestety, pogorszenie jakości. Składają się na to 
różne przyczyny, przedewszystkiem — powszechna po­
goń za tanizną, bez zastanowienia się nad tem, że tani 
towar faktycznie o wiele więcej kosztuje, niż drogi, jak 
również zawzięta konkurencja fabryk, którym lepiej 
się opłaca walczyć ceną, niż gatunkiem towaru.

Dobre to były czasy naszych babek i prababek, kiedy 
bielizna była żelaznym skarbem rodzinnym, który dzie­
dziczyło trzecie i czwarte pokolenie.

Czyżby te dobre czasy minęły na zawsze? Pocieszmy 
się — wracają one dzięki fabryce „Widzewskiej Manu­
faktury" w Lodzi, która postawiła sobie za zadanie 
wyrabiać materjały bieliźniane, o niespożytej wprost 
trwałości; są one nawet piękniejsze od towarów lnia­
nych. Nic też dziwnego, że zagranica poznała się na 
towarach Widzewskich, bo fabryka otrzymała złote me­
dale na wystawach w Konstantynopolu, Paryżu, Liege, 
choć tam ubiegało się o medal wiele fabryk innych kra­
jów, np. angielskich. Ostatnio przyznano Widzewskiej 
fabryce najwyższe odznaczenie — wielki złoty medal na 
Powszechnej Wystawie Krajowej w Poznaniu.

„Widzewska Manufaktnra" to nie jedna fabryka, a 
kilkanaście ogromnych iabryk, zajmujących terytorjnm 
dobrego miasteczka i zatrudniających około 12.000 ro­
botników. Warto fabryki te zwiedzić, aby ujrzeć praw. 
dziwę cuda techniki — np. olbrzymie — niby gamachy — 
maszyny automatyczne, pracujące tak, jakgdyby były 
obdarzone ludzkim rozumem.

Z tych fabryk idą w daleki świat prześliczne ma­
terjały bieliźniane, rozchwytnją je cudzoziemcy nawet 
z za Oceanu.

Niechże każdy doBry Polak wie o tem, że mamy 
w Polsce Widzewską iabrykę, której nam zazdroszczą 
Niemcy, Anglicy i Francuzi, i że bielizna ^W id zew ­
skiego towaru, to najlepszy prezent, to najpiękniejsza 
oaoooa świątecznego stołu. > IW

J  r
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Znak czasu,
— A dokąd to, panie Pawle tak śpieszycie — wolał 

Kacper Mitręga, doganiając Pawia Obrotnego, znajomka 
swego z dawnych czasów.

— Do miasta mi pilno — rzecze Paweł. — Nazbie­
rało się wiele spraw wsiowych i swoich własnych, że 
już i nie’ żal dnia stracić. A  wy poco?
Et, ja tam bez nijakiego interesu, ot tak, aby jeno 
popatrzeć, a przewiedzieć się, co też na targu się dzieje 
i wiele płacą. Teraz w gospodarstwie roboty niema, to 
i do miasta łacniej się wybrać — odpowiada Kacper.

— Sąsiedzie, a cóż wy opowiadacie, toć chyba w ca­
łej naszej Polsce niema jeszcze takiego gospodarstwa, 
w którem nie by już nie było do roboty i udoskonale­
nia I Ja z musu jeden ze stu prawie gospodarzy. Do sta­
rostwa wedle tych spraw meljoracyjnyrh, co to uchwa­
liliśmy na zebraniu Kółka Rolniczego, do Komisarza 
ziemskiego znowu o te scalenia gruntów, bo w takiej 
szachownicy już żyć nam obrzydło, a przytem trochę 
swoich interesów załatwię — to i warto czas mitręż.yć. 
Ale — powiedzno Kacperku, jak tam z temi waszemi 
łąkami?

— Niby co? — pyta Kacper.
"7" Podobno siana będziecie musieli dokupić — co? 

Łąki nie dopisały — nie doglądaliście — dorzucił Paweł.
— A  moiście wy, a kto to słyszał, żeby laki doglą­

da*- — toć trawa sama rośnie i bez doglądu, a już 
krówska moje najlepiej jej pilnują. Ale co tego roku nie 
obrodziło, lo nie. Krowy całkiem wymizerniały, a z mle­
kiem bieda prawdziwa — rady znikąd nijakiej, wia­
domo biednemu zawsze wiatr w oczy wiejo — narze­
kał Kacper.

— A  ja o coś was zapytam, Kacperku — zagadnął 
Paweł. Cobyścje powiedzieli, gdyby tak naprzykład ko­
bieta wasza nic, ino żurek z kartoflami przez cały rok 
wam podtykała, a w piątek śledzia dla omasty, długo- 
byścje wytrzymali, co? Pewnieby was kosa przy żninie 
prowadziła, a nie wy kose, a dzisiaj tak raźno to byście 
nie maszerowali.

— A juścj, pewnieby tak było — odrzekł zamyślony.
— Krasula wasza już teraz Jedwie kapnę mleka daje, 

a spróbujcie tylko dawać jej samą sieczkę i słomę, pe­
wnie i kot tem mlekiem się nie pożywi. Albo i te 
ziemniaki — po co wy im na ten przykład co roku 
gnoju podtykacie? Wiadomo, żywe to jest, rośnie i jeść 
chce, a bez jedzenia marnego plonu wydać nie zdoła —
prawda na to się godzicie. A teraz powiedzcie mi, czy
te na waszej łące jakieś cudowne zioła rosną, że po­
wietrzem jeno i tem słonkiem ja6nem żyć mogą i bujnie 
rosnąć — nie! A kiedyście łąkę nawozili? —- pyta
Paweł.

— Alboż to- nie wiecie, że mi gnoju ledwie pad
ziemniaki starcza, a co dopiero mówić o łące. Żadnych 
kempestów nie robię, a łąka, krom tego, co bydło na­
paskudzi, innego nawozu nie zna. Za mojej pamięci łąki 
Bie naweziliśmy, a i dziadek nigdy o tem nie wspom­
niał — widzi mi się, ie  chyba od stworzenia świata 
nasza Jąka gnoju nie widziała — tyle chyba, co ją sko- 
w-ronki pognoiły — tłumaczył się Kacper.

— 1 dziwić -eie tu, że wątn łąka nie rodzi, — trza 
teL-dać iSŚśtjtęzeba ją . d ić T r  e kjr.ma mi. fcojryglodniała 
1 osłabiona okrutnie. Pewnie, że gnoju Watn iiię starczy, 
ale to nie kłopot, bo są tańsze i na łąkę odpowiedniej­
sze nawozy •— nawozy sztuczne — radzi! Pawet. Ćo roku 
siano z łąki zbieracie, a od niepamiętnych czasów n>c 
jej za to nie daliście — żeby nawet najbogatsza, to się

z czasem wyczerpie i niejakiego pożytku z niej nie bę­
dzie. »Toć przecie obliczono już, że przy średnim plonie 
6 c. m. siana z ha zabiera się z laki bezpowrotnie 120 kg. 
potasu. 90 kg. azotu i 40 kg. fosforu. Trzeba zatem łąkę 
podkarmić i to jak najprędzej, a najwięcej dać tego 
potasu, na który łąki tak'e łakome. Sypnijcie więc jakie 
ze 300 kg. superfosfatu, a już przynajmniej 1,200 kg., 
12 c. m. kainitu na hektar. Że kainit, to najlepszy i naj 
tańszy nawóz potasowy na łąki — to wiecie, że łąka 
nie może być zanadto mokra, zamszona i pokryta kreto- 
wiznanii — pewno o tem słyszeliście — ale jeszcze o 
jednem pamiętać musicie, że z kainitem najlepiej teraz 
jeszcze załatwić. Otóż dla pewności łąkę jeszcze wyrów­
najcie, zbronujcie i dopiero potem sypnijcie kainit, bo 
najlepsza pora dla niego to jesień — żeby przed mro­
zami

— Czy to aby pomoże? pyta Kacper z niedowierza­
niem. Bo to widzicie człek radby się i wykosztował, byle 
jeno korzyść była z tego kainitu.

— Czy pomożecie — zajrzyjcie wiosną na moje łąki t 
A i teraz coś wam pokazać mogę, dawniej bywało na 
strychu, w oborze całe siano się mieściło, a teraz odkąd 
łąkę kainitem podknrmiam, pełne wszystkie przygórki 
i pięć stogów stoi, a siano lepsze od koniczyny. Że mi 
się te grosze wydane na kainit wracają z nawiązką i tłu­
maczyć nie trzeba, a że rad jestem z tego nawozu, to 
najlepszy dowód, że i dziś z syndykatu go wezmę, bo 
choć tó już ostatnia pora, ale jeszcze można kainit na 
taki wysiać — prawił z zapałem gospodarz Paweł.

— A no, to niech już będzie wasza rada — ozwie się 
Kacper — niech ta i u mnie z meter — dwa kainitu uą 
łące się znajdzie. Doświadczonej rady zawsze chętnie 
posłucham.

I poszli dalej, pogwarzając ochoczo o różnych spra­
wach gospodarskich i o tych społecznych wsiowych po­
czynaniach. A. Tespowicz.

Buyno-Artowa M.: Kocia mama, Opowiadanie dla dzieci, 
z 50 rysunkami. Wydanie VI. Wydawnictwo M. Arcta 
w Warszawie. 1929. — Cena w opr. zł 4.60 

Biiyno A ret. owa M.: Słoneczko. Powieść o złotowłosej 
Marysieńce. Z rysunkami. Wyd. Ul. Wydawnictwo 
M. Arcta, w Warszawie, 1929. —  Cena w opr. zł. 6.—  

Umiński W] ; Podróż be* pieniędzy. Powieść dla mło­
dzieży. Z 6 rys. Wydawnictwo M, Arcta w Warsza­
wie, 1929. — Cena w opr. zł. 7.—

Przyborowski W .: Reduta Woli. Powieść z czasów po­
wstania listopadowego. Wyd. IV. Wydawnictwo 
M. Arcta w Warszawie, 1929. —  Cena w opr. zł. 5.— 

Galopin A. i de la Vaulx H.: Zuchwały łoi. Powieść 
lotnicza podług oryginału francuskiego. Wydawań 
ctwo M. Arcta w Warszawie, 1929. Z 200 rysunkami 
kolorewemi i czarnemu — Cena brosz. zł. 10.-™., 
w opr. zł. 12.— i

Le Rouge.: W ięzień na Marsie. Powieść Przekład z fran­
cuskiego. Wydawnictwo M. Arcta w Warszawie, 
1929. Cena brosz. zł. 3.— , w opr zł. 5.— 

Buyno-Arctowa M.: Wieś szczęśliwa. Powieść o Filinc#, 
jako nauczycielce. Z rys. W. Romeykówny. Wydaw­
nictwo M. Arcia, w Warszawie, 1929 r. — Cen# 
w opr. zl. 8.—.

Buyno-Arctowa M.: Czar Baba. Opowiadanie na tle lu- 
dowam. Z 10 ryc. A- Gr. Ostrowskiej. Wydawnictwo 
M. Arcta, 1929. — Ceną w opr. zl. 6.—.

Zane Grey: U podnóża tęczy. Powieść. Przełożył z ang. 
St. Barszczewski. Wydawnictwo M. Arcta w Warsza­
wie. 1929. — Cena brosz. zł. 6.40, w ozd. opr. zł. 8.80. 

Cbołoaiewska K .: Gospodarstwo domowe i kuchnia
racjonalna. Podręcznik dla szkół powszechnych i ge- 
spodarczych, Str. 232 (13X19). R. 1929, Cena zl. 5.«™ 
Dnia 16 listopada 1929 r. str. Be-Be zwołało wioc do

Książki.
Księgarnia M. Arcta wystąpiła podobnie, jak w la­

tach poprzednich z całym szeregiem wydawnictw 
gwiazdkowych, wśród których poza nowościami mamy 
kiika wznowień najbardziej poczytnych książek znamycn 
i ulubionych autorów dia dzieci i młodzieży:
Dynowska M.: Domino. Gra i wierszyki . Z 30 rys. 

M. Weinles, Wydawnictwo M Arcta w Warszawie, 
1929, —- Cena w opr. zl. 8.-—

Czerwone książki M. Arcta.
11 Mąjc Dauthedey: Ziemia płonąca. Powieść. Z ang. 

tłumaczył Józef Wittłin. Z rysunkami L. Jagodziń­
skiego. Wydawnictwo M- Arcta w Warszawie, 1929- 
Cena brosz, zł. 6.40, w ozd. opr. zł. 8.80.

Janusz Makarczyk; Nowa Brazylja. Dżungla. — Osie 
dla. — Ludzie. Z przedmową Aleksandra Święto­
chowskiego. Wydawnictwo M. Arcta w Warszawie, 
1929. — Cena zł. 4,— .

Or-Ot: Leśna królewna Baśń wierszem opowiedziana. 
Z .9 kolor. tabl. Wydawnictwo M. Arcta, w War­
szawie. . 1929. ai-"Ceiai w opr. zł. 6.—

Ejsmond J.; Baśń o ziemnych ludkach. Z 10 „rycinami 
kolor. Wydawnictwo M. Arcta, w Warszawie. 1929. — 
Cena w opr- zł. 6.—

M t M r n o r

Kolejka.
Na torze kolejki powiatowej znaleziono zwłoki męż­

czyzny. Nie można było stwierdzić żadnych obrażeń cie­
lesnych. Lekarz urzędowy, który przeprowadził sekcję, 
stwierdził, że był to prawdopodobnie kandydat na same. 
bójcę, który umarł śmiercią głodową, nie mogąc docze­
kać się nadejścia pociągu.

Życie ppzagrobowe.
Mamusia: — Jeżeli będziesz grzeczny, to pójdziesz 

do nieba — jeżeli będziesz niegrzeczny — pójdziesz d » 
piekła.

Synek: — A jaki mam być, żeby pójść do cyrku?

Odpowiednia chwila.
— Panie szanowny, czy widział pąą gdzie pe drodję 

jakiego policjanta?
— Nie.
— Ani jednego?
— Żadnego.
— To dawać tu duchem forsę i zegarek...

Jej nie męezy.
Mąż; Slucliaj kochanie, moiebyś ty przecież wzięlą 

kucharkę.
Żona: Szkoda pieniędzy,-mnie wcale nie męczy go­

to wanie. •
Mąż: Ale mnie męczy jedzenie tego, co ty gotujesz,

Nadzwyczajna Okazja Gw iazdkowa!
Omijajcie pośredników i przekupniów, 
nabywajcie towary wprost z pierwszego 
żródia — o połow7ę taniej niż w wa­
szych miejscowościach, zaoszczędzajcie 

ciężko zapracowane pieniądze wydawane 
w waszych okolicach, a otrzymacie u nas 
podwójną ilość towaru, cały komplet 
tylko za 41 zł. nadający się do każdego 
dopiu, a mianowicie: 3 mtr. bostonu 
Wełnianego podwoju, szerok. na elegan- 
ekie męsk. ubranie lub palto damskie 
(kolor według życzenia) 8 mir. markizy 
towar puszny i miękki na piękną i cie- 
P i» suknię damską (różne kolory) 1 
wspaniała trykot, koszulo zimowa rwęsK. 
lub dam., 2 mtr. barchanu na ciepły 
kaftan męsk. lub dam,. 1 parę ciepłych 
skarpstek męskich, 1 parę ciepłych ppń- 
esoch damskich, 1 chustka turecka na 
głowę w piękne kwiaty, 1 rępznik waflo­
wy, 3 chusteczki do nosa i 1 śliczny 
jedw. krawat świąteczny. To wszystko 
razem wysyłamy tylko za 41 zł. za za­
liczką pocztową po otrzymania listowne­
go zamówienia. Płaci się przy odbiorze, 
t wąga! Kupujący nic nie ryzykuje, gdyż 
o ile towar się nie podoba, przyjmujemy 
go z powortem, a pieniądze zwracamy. 
Ci, którzy nadeśją zaraz 8 zł. nie płacą 
kosztów opak. i opł. poczt. Zamówienia 

prosimy adresować:
„POLSKA WYTWÓRNIA"

ŁÓDŹ, ULICA NOWO MIEJSKA L. 17.
Cennik aa wszelkie t<jw»ry wysyłamy 

bezplątnią.

Najlepsza kosa
rzeczywiście doskonała.
0 ile wętpisz, czytaj zdanie 
nabywcy, który po koszeniu 

tak napisał:

Ktery gm. Witonią 3. 7. 1929. 
op. Kutno pow. Łęczyca.

Za kosy każdy zasyła podzię­
kowań e; lepszych nie potrzeba.

Franciszek Sylwestrzak.
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Odpowiedzi Redakcji.
Inwalida WP. Stanisław Kukułka: Rentę przekazuje 

Izba skarbowa stale. — WP, Antonina Pluta, z Borku 
Starego: Zaopatrzenie będzie przyznane. — WP. Kata­
rzyna Merchutową: Rentę Pani pobiera. — WP. Kozioł, 
z Wierzchosławic: Rentę dla sierót Izba skarbowa prze­
kazuje stale do rąk opiekuna Jana Rzymka. — WP, Jan 
Pytel z Tłuezani: Zaopatrzenie będzie Pan miał przy­
znane. — WP. Jan Kiljan z Adamierza: O ile Pan do­
tychczas nie przysłał deklaracji do Izby skarbowej, to 
należy ją przesiać do L. 76505/5. — WP. Jezef i Kata­
rzyną Urbańczykowie z Witkowie p. Kęty: Pod temi 
nazwiskami nie zdołano odszukać w Izbie skarbowej 
aktów Waszych. — WP. Franciszek i Marja Białasowie 
z Lęgu: Rekurs przedłożono do Ministerstwa Skarbn.— 
WP. Katarzyna Pictroń ze Zbydniowa: Rentę Pani po­
biera. — WP. Wiktorja Wiereigrnch z Rajczy, Andrzej' 
Wrona z Rzędzina: Aktów w sprawie renty w Izbie 
skarbowej niema. — WP Anna Patlowa Białobrzegi: 
Niema metryki śmierci w Izbie skarbowej. Podani przez 
Panią świadkowie nie mogą nic podać co do śmierci 
męża Pani. Jeżeli metryką nie wpłynie, Izba ekarbewa 
odmówi zaopatrzenia. —■ WP. Agnieszka Szatan z Jasie­
nicy: Ministerstwo nie uwzgledniko rekursu. — WP. 
Magdalena Zubryk i Magdulówki: Wniesiony rekurs do 
Izby skarbowej będzie przedłożony do Ministerstwa 
skarbu. — WP, Julia Ziemianin z Jasienicy: Wniesiony 
rekurs przeciw niskiemu wymiarowi renty, Izba prze­
dłoży do Ministerstwa skarbu. — WP. Zofja Surowa 
z Baczkowa: Izba skarbowa zarządza ponowne zbada­
nie stosunków majątkowych i familijnych Pani. — WP. 
WP. Marja Gwizdała z Lipin: Odmówiono zaopatrzenia 
z braku następujących dokumentów: metryki śmierci 
męża, zaświadczenia wspólności małżeńskiej, wyciągu 
familijnego. Należałoby te dokumenty wnieść z odpo­
wiednim przedstawieniem do Izby skarbowej do 
L. 24510/2. —

FEDEROWICZ i PALUGYAY
ZAPRZYSIĘŻENI DOSTAWCY WIN MSZALNYCH

HURTOWNY HANDEL WIN —  WYTWÓRNIA WIN MUSUJĄCYCH
K R A K Ó W ,  U L .  P O D W A L E  L .  6 . —  T E L .  N R .  1 2 3
W Ł A S N E  WI NN I CE !  W Ł A S N E  WINNICE!
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Pomoc w uzyskaniu posady szoforskiej!!!
NOWOROCZNE WPISY 00 SZKOŁY SAMOCHODOWEJ.

K u r s y  S a m o c h o d o w e  
I n ż .  Z . B U K O J E M S K I E G O ,
Warszawa, Plac Dąbrowskiego 3.
najtańsza, najsumienniejsza i najlepsza Szkoła Samochodowa podaje do 
wiadomości, że z Nowym Kokiem rozpoczyna nowe kursy na zawodowych 

szoferów - mechaników.

KUKS P IKK W SZY: rozpoczyna się 2 stycznia 1930 roku,
KURS DRUGI: rozpuczyna się 9 stycznia 1930 roku,
KURS TRZECI: rozpoczyna się 23 stycznia 1930 roku,
KUB8 CZWARTY: rozpoczyna się 30 styeznia 1930 roku,

Nauka odbywa się w ilości 10 godzin dziennie.

P r o g r a m  n a u k i  o b e j m u j e :

1} Wykłady teorji, to jest codziennie 2 godziny wykładów na sali, w której 
mieści się model całego samochodu w przekroju,

2) Praktykę warsztatową, to jest zajęcia w warsztatach samochodowych, 
codziennie 8 godzin,

8) Naukę elektrotechniki i ślusarstwa, aby każdy uczeń po ukończeniu 
szkoły stał aię nietylko szoferem, lecz także mechanikiem.

4) Naukę montowania 1 demontowania samochodu,
5) Naukę obsługi samochodowej, jak mycie samochodu, oliwienie, smaro­

wanie, montowanie gum,
6) Naukę o wulkanizacji gum, o benzynie i oliwie,
7) Przepisy policyjne, to jest wykłady o wszystkich przepisach policyjnych, 

obowiązujących w Polsce,
8) Jazdy szkolne na samochodach europejskich i  amerykańskich w ilości 

nieograniczonej, aż do zupełnego nauczenia się kierowania samochodem. 
Samochody są najnowszej budowy, karety umknięto i na zimę ogrze­

wane.
Opłata U  całkowitą nankę wynosi zŁ 150.— Żadnych opłat dodatkowych 

Szkoła nie pobiera. Wpisowego nie płaci się. Dyplom i egzamin szkolny 
bezpłatnie.

Dla uczniów zamiejscowych mieszkanie z calodziennem życiem, opra­
niem i pościelą oraz opieką kosztnje od osoby 100 złotych.

Szkoła zapewnia zdanie egzaminu po nkończeniu nauki. W razie mc 
zdania nezeń może albo nadal pozostać w szkole aż do drugiego egzaminu 
bespłatnia, albo też zwraca mu się opłatę za szkołę.

Podanie należy kierować pod adresem Szkoły natychmiast z powodu 
ograniczonej ilości miejsc wolnych.

Wszystkim, którzy zapiszą się do Szkoły na podane kursy, Szkoła 
pomoże w otrzymaniu dobrych posad szoferskich po Ukończeniu nauki.

Niezbędna jest w  każdym domn dobra maszyna do szycia
Syst. S I n g e r a  

S k ł a d  f a b r y c z n y  maszyn do szycia JT
W a r s z a w a  — N o w y  Ś w i a t  59. I m U l i Ł o d i i / k

Firma egzystuje od 1900 r.
Poieca maszyny do wycia systemu SYNGERA od 190, 235 do 300 zł. nowe, 
gwarantowanei dobroci. — Po nadesłaniu r.O zt. każdemu maszynę prześlemy 
na mieisce. Ostrzega aię nie przepłacać u pokątnych handlarzy. Żądać cen­
nika! Za dobroć maszyn otrzymujemy tysiące listów pochwalnych. Prawie 

3 miljoay jest w użycia.
UWAf l A I  Maszyny konkurencyjne, jakie wożą po wsiach na furach han 
dlana — tylko po 250 zł, za bębenkowe, nożne z wszelkimi aparatami

zapasowymi. 13 (1—6)

KOBIETY! Jeżeli która z  w a s  jest wewnętrznie oo er wartą, a lbo  w ypada  jei 
m acica 'u b  m a pękniętą b łonę t. j. przepuklinę w  pachwinie, na 
podbrzuszu lub n a  pępku, a lb o  gd y  p rzeby ła  ciężki© połogi lub  

opera©}© ( a  teco pow odu  cierpi n a  ból i pieczeni© w  plecach, krzyżach i pod łopatkam i —  dalej 
ból I aa w rót g łow y , bó le  i niestrawność io ła d k a  itp. Otóż przez to etai© się niezdolną do pracy  
i skraca  sobie  życie, —  n ;ech*J każda  z takich kobiet, naw iedzona którąkolw iek z tychże chorób, 
odn iesie  się *  ssłem zaufaniem  i zw róci ustni© Inb pisemni© po odpowiedni bandaż do specjalisty

„bandażuje L  POLACZEK w samborze 18 a ' .
P n y  zam ów ien ia płeemnem ne b a n d .te  t a le i ,  podać co następnie: 11 ob*ęlość nitką 

w  paate, 1) objętość przez rzueh, * )  objętość w o k ó  » pon iłe j brznohs, 4) w iek, B) zaięeie. 0) ilość 
przebyty oh po łogów , 7) w tze lk i*  inne Rzciególy i  opis sw ego  niedom agania i cierpieć.

(Cena od  lfl zt. do  40 zł.).
Katownie załatw ia eię w szystko dyskretnie. IKJ2 ( — )Poczta

P R O  1 E Z Y  
sztucznych 
nóg i rąk 

dla amputo­
wanych. 

Aparaty pod­
trzymujące 
1 dla kore- 
gowania, 
wyrabia 

I. L Polaczek
w  Sam borze 18. 

Cenniki darm o

Sprzedaż parcel aeyjn a 
500 morgów

w  gm in ie  B o ra ty n , p o w ia t  Sokal.
G leba  ezam ozlem  — oddaleni© od m iasta  i  stacji 
k o le jow ej w  Krystynopoln 4 kim a  od S ok a la  8 k m . 
kościół ! szkoła w  miejscu. —  Dom  m ie s zk a ln y  
w  środku g rantów . —  C ena z a  m org o d  160 do 280 
do la rów  stosowni© dopołożenla. In form acje i sprze­
daż  przep row adza  w  im ienin O rdynacji hr. Dziedu- 
szycklch, Franciszek Kam ieński, L w ó w  —  G run ­
w aldzka 5  telefon 4 8 -3 * .  66 ( - )

>  K I M  - 4 i
Chemika D-ra Franzosa, jedyny 

radykalny i wypróbowany środek 
(nacieranie) przeciw

R E U M A T Y Z M O W I
kłuciu z powodu przeziębienia, po­
strzałowi, ischiasowi itp. ZądaCw aptekach 

W Y R Ó B  1 G Ł Ó W N Y  S P R Z E D A Ż

Apteha niKOLASCIlA
L w ó w , K o p ern ik a  1.

B aczność!
Kto szuka kupna ładnego kawałka ziemi z budynkami 
i inwentarzem żywym  i martwym, zasiewami, ten niech

zaraz
do nas napisze, a my, n  u-s)

zupełnie bezpłatnie,
z a w ia d o m im y ,  gdzie można nabyć taką kolonię w  cenie 

o d  450 zł. za I morgę 300-prętową.

Piszcie z a r a z  pod adresem:

Towarzystwo „ Z I E M I A  i D 0 M “ ,
Warszawa, Warecka 10.

Itś

Ign acy  C y p r  e s
K raków , uj* Szewska l .  13 Pó 
w y s y ła : Mandoliny w ło s k ie  po 2- 
d o  28 seł- — Skrzypce szk o ln e  ze  
sm yczk iem  .22 z ł. Harm onie l- r z ę d  * 
w ied . m o d „  35 zł., 2-rzed., w ied . m od. 
W) z ł N iklow y ,G r e  R o sk o p i*  paten  
z  łań cu szk iem  13 zł, n ik lo w y  p łask i 
ze ga rek  s łyn n e j m ark i „E n igm a “ 
22 zł. K la rn e t 3 klap. 33 zł. 10 k lap. 
45 zł. C enn ik  ilu s trow an y  z e g a rk ó w  
i in s tru m en tów  ran zyczn ych  darm o 

i op la tn fe . 704206

mm

K T O

ł t y lk o  nos i s ię  z  ziam iąrem  kupna rad jood - 
b io rn ika  n a jn ow szych  udoskon . konstrukcji, 
g ra m o fon u , eu fou u  aparatu  fo to g ra fic zn ego , 
m a s zy n y  d o  s zy c ia  (s y e t  S y n g e ra ) pow in ien  
bczw łoozY iifi zażądać ód nas bezpłatny  
Ilustrowany cennik, k tó ry  od w ro tn ie  
w y s y ła m y  bezp ła tn ie . Su m ien n e w ykonsn iw  
z le ceń  zam ie js cow ych , obsługa fach ow a . 
T e n y  k o n k u ren cy jn e . W a ru n k i sp łąt d łu go ­
te rm in ow e, p od łu g  m ożn ośc i p ła tn icze j po­

s zc ze g ó ln eg o  k lien t s.

Pflm  Tow arow y .U n iw ersa łrt, Lw ów , 
K ołłą ta ja  3. Tel. 74—SO.

8 1 - 3 )  \

Chcesz otrzymać posadę?
Musisz ukończyć kursy fachowe, kores­
pondencyjne profesora Sekułowicza, War­
szawa, Zórawia 42 y. Kursy wyuczają li­
stownie buchalterii, rachunkowości ku­
pieckiej, korespondencji handlowej, ste­
nografii, nauki handlu, prawa, kaligrafji, 
pisania na maszynach, towaroznawstwa, 
angielskiego, francuskiego, niemieckiego, 
pisowni, oraz gramatyki polskiej. Po 
ukończeniu świadectwo, żądajcie pros­

pektów. 80 (1—3).

flajieiisze i najtańsze źródło !
H s r m o n j e  rę c zn e  
c zesk ie , n a jlep sza  

sorta , 10 ton ów . 2 
b a sy , 8 w y s ó w k i*  
rjf. 30, b e z  w y  sów ek  
i  b a sy , s ta lo w e  to ­
n y  40 z ł , 21 ton ow  
s ta low ych , 8 b a sów  
70zł. P ra w d z iw a  H e ­
li k on ks 130 z ł  S k r z y ­
p ce  k o n c e r to w e  od  

z ł. 20— 60. M a n d o lin y  w ło sk ie  od  zł. 25— 30. 
W s z e lk ie  iu s tru m ed ła  m u zy c zn g  i p rzyb o ry  

■wysyła za  pobran iem .

M. Taffeta Nast., Kraków, S zp ita ln a  8.

M A JĄ TE K

w  poznańskiem P ° Niemcu, który 
wyjechać musi za granicę, 105 mórg 
ziem i tylko pszennej, zabudowania 
murowane kryte dachem, 15 krów, 
3 konie, 20 świń, duże zapasy zboża, 
m artwy inwentarz kompletny, tanio 
sprzedam: Radziszewski, Międzychód,

ul. Mala 19. 119

?! -

D 0C H NTAK  M IC H A Ł  ur. w  r. 1905 
w Ty law ie  p. Krosno, syn Gabrjela 
i Ewy unieważnia zagubioną ksią­
żeczkę wojskową, wydaną przez 22 
pułk a r t  poi. 110

1302 1 -w.

Brusiki naturalne
są wyśmienite

wszędzie do nabycia 
po cenie detajllcznej 
zł. 1,40,1.30, 1.20 i 1.10.

T a n ie  m a ją tk i !
1) Gospodarstwo: 55 mórg ziemi 

pszennej w tem 8 mórg łąki, 4 morgi 
lasu grubego, 3 stawy rybne, w tem 
wodny młyn, ziemia w jednem planie. 
Budynki murowane, 4 szt. bydła, 2 .ko­
nie, 5 świń i wszystka maszyneria 
kompletna. Szkoła, kościół w miejscu. 
Od miasta i stacji kolej. 5 klin. Cena
32.000 zł.

2) Gospodarstwo: 45 morg ziemi
pszennej, w tern 5 morg laki. Budynki 
murowane twardo kryte w tem 5 szt. 
bydła, para koni, 5 szt. świń. Wielki 
ogród owocowy. Od miasta i stacji 
kolej. 1 klin. Cena 23.000 zł. Wpłaty 
podług ugody.

3) Gospodarstwo: 49 morg ziemi
pszennej. Budynki murowane, twardo 
kryte. W tern 4 morgi lasu, 5 morg 
łąki, 5 szt. bydła, 3 konie. 8 szt. Świn. 
Wszystka maszynerja konipl. Wielki 
ogród owocowy. Od miasta 3 kim. Ce­
na 25.000 zł.

4) Gospodarstwo: 37 morg ziemi
pszennej., w tern 8. jnorg łąki, 1 mprga 
ogrodu owoc. Budynki murowane, 4 
szt. bydła, 2 konie, 3 sztl świń. CM 
miasta 5 kim. Stacja kolej, w miejscu. 
Cena 18.000 zł.

5) Gospodarstwo: 24 morg ziemi
pszennej, w leni 3 morgi łąki, 3 szt. 
bydła, 1 koń. 3 szt. świń, wszystkie 
maszyny kompletne. Budynki murowa­
ne twardo kryte. Cena 13.000 zł.

6) Gospodarstwo: • 1.7 morg ziem i 
pszennej i żytniej, w ten) 2 krowy, 1 
koń, z całorocznem 'żniwem. Od miasta 
3 kim. CeDa 10.000 zł.

7) Gospodarstwo: 11 morg ziemi
pszennej, w dużej kościelnej wsi. przy 
dużem dworze, w tem 2 krowy i 2 świ­
nie. Budynki murowane i z drzewa. 
Cena 7.000 zł.

8) Kamienica z interesem n mieście 
pow. przy ryuku, wielki ogród owoco­
wy i warzywny. Cena 13.000 zł.

9) Restauracja położona przy wielkich 
fabrykach. Sala do tańca, 3 morgi ogro­
du owocowego. Zaraz na sprzedaż- Cena
28.000 zł. Wpłaty 10.000 zł. Konces 
z pewną gwarancją.

10) Ogrodnictwo w, mieście Kępnie, 4 
morgi ziemi ogrodowej z oranżerjami 
ogrzewanemu mieszkanie kompletne. 
Zaraz na sprzedaż. Cena 30.000 zł. 
Wpłaty podług ugody.

Zgłoszenia przyjmuje:

IGNACY Z a v NEK,

Kępno. ni. Nowa L. 489. — Telef. 70

Na odpowiedź proszę dołączyć zna­
czek pocztowy za 50 gr. Uprasza się 
wszystkich wybierających się w celu 
kupna zabierać ze sobą zadatek na za­
warcie aktu — conajmniej 1.5(10 zł.

Gospodarstwo.
60 mórg z!emi pszennej w jednym planie 
w tem 4 morgi tąki, staw rybny, ogród 
owocowy, budenhi murowane. 2 konie, 
6 krów, 9 świń, młszyny rolnicze, żniwo, 
(szkoła, stacia, kościół, szosa w miejscu) 
do miasta 3 kim. eorzedam z a r a z  za
30.000 zł. zgłoszenia Stanisław O t r ę b a  
w Jarocinie, ni. Kilińskiego 4. Poznańskie

FR A N C ISZE K  JU RAS nr. w  r. 1898 
unieważnia zagubione dokumenta 
wojskowe z P. K . U . Bielsko. 108

Rozszerzajcie
„ P I A S T A “
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Udoskonalone maszyny riu wyrobir:
Dachówki cementowej, ps>Ukdw  betonowych, 
cembrowiny studzienne, słupków, fetobów, nłyt, rurlŁp.

p o le c a  JFabrykn M asa ryn c-)

RZEWUSEI 1 S-ka
S n -A k c .

  Warszawa, ul. Ordynacka Nr. 7 .
Zysk niewielkiej wytwórni betonowej w  jednym roko wynosi ok. 5.000 do 6.000 zł.

Żądajcie cenników i objrśnień.
Nagrodzona M ed a lem  Z ło tvm  na Powsz. Wysl. Krai. w Poznania

B Ł Ę D N I C Ę
B R A K  K R W I U SU W A

Mra KRZYSZTOPORSKIEGO

WM CHliłOWO-ZELAZIGTE
n a  m a la d z e  U u p a ń s k l i j

reguluj® słabości kobiece, dodale siły, podnieca  
apatyt, p r z y c z y n ia  k r w i ,  p o ło ż n ic o m  z a -  
rtz tw ią fceo  s z y b k o  p r z y w r a c a  a l ły ,  a spe- 
p fclnie polecone przez lekarzv w  chorobach  
nfucnych, po przebytych ciężkich chorobach, 
nrzy osłabien iu  ogólnem , obe .w an iu , brsku  
ochoty do życia, nudnościach, zawrotach głowy, 
wyczerDanin  fizyeznem i um ystow em . Do uft- 
bycia w  aptekach i drogeriach do miejscowości 
gdzie niema na składzie można zsm aw iać wprost 
t  fabrvk i wc własnym inteiwsie, b v  ustrzec się

przed podróbkam i, - - ż ą d a ć  w y r a ź n i e

M ra KrtZYSZTOFORS " P  “ ©
WiNO CH INOW O -ZEUZIS  E

Naśladow n ictw o  energicznie ca  mc 

''łaszka m n ie jsza *  praca, mX 3*60, b  fiabzerf 13złłl«. miIwAIh. J 5 złFlaszka podwójna
W y łączn y  sk ład  ■ w y rób  na P o łik f

Fihryka chemika t!Sr RTzysztofarsku Tarnów 5.

3M.SAM KAPUCYŃSKI
z orłem wyrobu Mra Krzysziotorsklego

podług - zrpL>a O. Norberta x Progi

Naiskntoczijlejaiy w bólach i karczach 
żołądka, n*twa złe trawienie, pobudza 
apetyt ntowodny w nudnościach, sła 
bościach, wymiotach i omdleniach, nie 
oceniony rodek w czasie ponróży i . piel* 
gr-ivinek oraz w słabościach kobiecych. 
Leczy zastl rzałe rruy, uwrzodzt aia, usuw 
ból ze : < iw , ;?ardła, dziąseł, chroni zęby 
od zepsici u Jako niezbędny środek do­
mowy idrtnien być w każdym dornn — 
w nagłych rypJdl aeb oddaje nieocenio­
ną przysługę. Ządaó wyraźnie balsamn 
kapucyńskiego z oilem wyrobu Mra Knty- 
sztoforsir -go, naśladownictwo energicznie 

odrzucać.

K a t a r  p r a w d z iw a  b u te lk a  Jest z a o f ia t iz a a a  

p lo m bą  m e ta lo w ą  z  O rła ra .

C e n , *a 5 fl j  przesyłką zŁ 10. — 10 fl. 
zl. Fabryki' chemiczna Mr. Krjy.szto- 

rorski Tarnów 5. 1118

R, A, L IS T E R  et Co, Ltd.
Dursley, Anglia. 

Motory b e n z y n o w e  
stałe i przewoźne

R ep re zen ta c ja  1 *kPad fa b ry c zn y  i

B. UNGER
B i o t o  T  h n l c s n e  t  S k ł a d  M a s z y n

Kraków, ni. Saowskr L. 21.

220 zł.
do 280 jjot̂ el po­
lecamy maiiyny 
syst. „ S I . łG E R * *  

p ieric iea lew o -bę -  
benltowc, kompletW

r y  nie wyposatone,
a r  l r « ^ »  *  wezyatklem i n a -

*—  le ło e m i przyl orami 
Pamiętajcie, I ł  k a p so  m aszy ay  Jttt rzeczą zaufania. 
Żąda jf «  przed k o p -iu a  m osiyn y  ilustrowanego  
katalogu , który w y s y ia n y  każdem u r o p e m ie  

d a r m o .  107 ( - )

D O M  W Y c M K O W Y  M A S Z Y N  D O  S Z Y C IA

Kraków, ul. zwierzyniecka 5

NIE TRZEBA SIĘ WSrrY1I>ZXĆ, 
LECZ KATOWAĆ!

Jeżeli komu się zrobiła gula (wypęlt> 
w pachwinie lub na podbrzuszu i n u t  

już opadło w dół, u tak męzciyzna 
jak i  kobieta a'bo i  dziecko om uje 
Się bez operacji i będ*. e bezpieczne 
tycia i zdrowia zaraz i na dalsze lata. 
g d y  aobie sprpwadz1 bardaś nipturowy 

od Dandnżystv: M, L  PO LAC ZEK  
n  S A M B O R Z U !  1 8  b .

P rzy  w uad trlea ls  naloty  puuać m iarę w  , k o lo  
i n a biodra n itką lnb  centymetrem, opieeż  
8 kr(5 rej s tron *, ja t  w ielkie, czy .to  jeat '% 
ml t aahe. w iek . zajęcie ild Cena za b^ndaS  
Od . i  ał, l a ł  bandi te  p rzepok l nowe, ezy rui 
ta rów *, o  specjalnej konstrukcji s ą  w  eonie 

od z ł. 20

W  P a n  P o la cz e k , I j j i ł t tw f fs i*  w  & am bot*4k

Przesyiam tesztę na *Cytbśat t  rómnoezesnem  
podziękowaniem, gdyt jw  9kułe.k naleiytetfu  
dostosowania, zosła em  w fflee ton g ; n iecha j B óg  
stokrotnie wgnayi odau 
98 b (—) 2 uw aiARl«m

K s ,  M .  J E D M A K

1 6 ł L  1 9 2 9  N a h a f o w t c e ,  p. D r o h o b y c *

WuolkJo 
Kalectwa tk

garby  i ek^zy- 
w ienla kręgo- 
Iłupu koryguj® i 
prostuje ortopfr* 
dycznemi go i*® *  
tami. Nogi « z p »  
tawe u dsieot tj. 
ze akręcottą st(h

P o l a o z e K  w  
Sam borse  18 .  
O —liki darm o.

»* » <-L_

USD W A RADYKALNIE 
P R Z E P U K L I N Ę

naftaBt&rzalszą i najuiebezpieozniejszą u  pań, p®B^W  
i dzieci po ogobistem  jaw ieniu  cię pod do^offlNft 
wybitnego lekarza specjalisty, bandażami noWMO 
opatentowanego w ynalazku  sw ega  i prof. d r t  M m  

skaja. Na  żądanie prospekty darmo.
specjalista I w ynalazcąM. TILLEMaNN

K r a k ó w ,  u l .  S z l a k  8 9 -

%m
m

mw0
#
m
mm
©

Jedyjiynj podarunkiem 
g w i a z d k o w y m  

dla ra^ej rodziny jesi — 
* r ó jk a "  Phi l ipsa.

WIADOMOŚCI IłOLHiCZYCH 
N A JLEP IEJ SŁUCHAC przy

Q j S

P H I L I P S A
Odbiór siacyj krajowych i zagranicznych. 
Kompletp „Trójka1* Philipsa i głośnik Lyp 
20] 4. Szczegółowe prospekly, katalogi i cen­

niki prześlą na żądanie

POLSKIE ZAKŁADY PHILIPSA S. A* 
Warszawa, Karolkowa 36/44. 

m u -) Wydz. Radjo 111/19
P H I L I P S

m#
©  m% mwm mm mmmmmmm
m

Piastowe?! Jeden miesiąc każdy piastowiec poświęci dla zjednania nowych Czytelników.
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Gdzie AZOTNIAK 
na chwast padnie 
giną wrogi zboża!

■t

'  ę ' S,**"

A Z O T N I A K  melony (nieolejowany)
chwast wytępi dokładnie 
i  zboża wzmocni on ładnie.

Kalendarz Gospodarski
na rok 1930 jest już w rozsprzedaży. 
Kalendarz Gospodarski ŁffifSffitafSK!,

szło 100 Uu«trac|am l i 5 obszernie opracowanemi działami.

Kalendarz Gospodarski
NICZEd, « t o :  dla terenu zachodniej Małopolski w Oddziale w  K rako ­
w ie , p l. Szczepański 8, II., dla Wschodniej Małopolski w Oddziale w e  
L w o w ie , ul. Kopern ika 20, a PP. Instruktorów rolniczych w O kr. Tow. 
RoL, w Kółkach rclnietyeh, w Składnicach Kółek RoL 1 w Spółdzielniach

Rolniczo-handlowych.

Kalelendarz Gospodarski
nabywać Kalendarz po zn lionel cenie 2*50 zł, na podstawie potwier­
dzenia członkostwa przez Zarzad Kółka Rolniczego. Zwykłą opłatę pocztową 
60 jjr., poleconą 1*10 zł t za pobraniem 1'60 zł, niszczą kupujący. Za niedo- 
ręczenie Kalendarza przesłanego zwykłą przesyłką pocztową nie bierzem y  

odpowiedzialności, 1X5 (1—2)

Naleźytość za Kalendarz i przesyłkę należy wpłacić zgóry.

P R A W I D Ł O W A  D R O G A
do przywrócenia zdro wych nerwów

Chore, w yczernane nerw y, czynią życic go  ra­
kiem, pow odu ją dużo cierpień, jak  na przyk ład  
bó le  kłujące, przeszywające, zaw roty głow y, 
uczucie obaw y, ezuin  w  uszach, zaburzenia  
w  trawieniu, bezsenność, niechęć do  p racy  

oraz inne przykre ob jaw y.
M oja n iedaw no w ydan a  pouczająca broszura  
w skaże W am  drogę  w łaściw ą do pozbycia się  
1 vcl\ w szystkich dolegliwości. W  pomienionej 
broszurce w skazano  są  przyczyny, pow staw a ­
nie oraz leczenie cierpień nerwowych na pod­
staw ie długoletnich dośw iadczeń. W y sy ła m  

tę ew angelię  zdrow ia.

z u p e ł n i ©  d a r m o
wszystkim , zw raca jącym  się  listownie pod 
niżej w skazanym  adresem . Tysiące podzięko­
w ań  stw ierdzają ten jodyny skuteczny spo?ól>, 
opracow any pa podstaw ie naukow ych  badań, 
dfa dobra cierpiącej ludzkości. Ci wszyscy,

którzy należą do niezliczonego szeregu  chorych n e rw o w y c h  i c .e ip ią  c.-i tu a o  o t .- * .  c .,
dającej ukojen ie broszurki n ie c h  a ię  k a ż d y  p r z e k o n a  ii  n ie  obiecuję nic nie-

U:i tu do i
zaiądaią moje], . . .  . .
praw dziw ego, gd y t  w ysy łam  w  ciągu najbliższych ^-ah tygodn i z u p e łn ie  g r a t i s  tę u św iada­

m iającą broszurkę ka idem n , kto ds m nie napisze. W ysta rczy  karta.

rmm

Ostatnia nowość! Z E G A H E K
% Bekon dołkiem * wlecznem szkłem, dew izka jako prem ia aa z ł. 5.42 
(zam iast 28.— ). w ysy łam y na listow ne zam ówienie za zaliczeniem eleg. zeg. 
kies*., chód dźwięczny w yregu low any  do  minuty, z  10-ą gw arauo. m arki. 
. .C H R O N O M E T R U  za zł. 5.42 2 szt. 10.50, 4 »zt. 20 10, 6 szt. 30.75. L ep . gat. 
^•auta*. 6.50 i 7,50 „CHRONOM ETREM  prim a 8,50, 9.50. ze św iecącym  ey ferb la - 
em , iu b  % now ego  franc. złota ftranc. złota 8,5u i 10.50 „CHRONOM ETREM  
li lM A  13.50 i 18.50 w szechśw iatow ej marki M OSER l7,2o, 19.50 i 25.50; 

'cga rek  na rękę z 9.30, 10.50, z sekundnikiem  11*75, i 13.95 ze św iecącym  cy­
ferblatem, 10.9% 18.50, 2 2 . -  i  25.— , zegarek „ P L A C K E D łO r“ 15.75, fauta- 

T\-jay *  sekundnikiem  17.35 i 20. 50. —  Eudzlk i stołowe 10.90, 12.50 i 14.60 
Łańcuszki z now ego frane. złota 1.50, 2.5u, 4— , 5,—  i 8.—  zł. Z a  koszta prze­

sy łk i płaci kupn jąey. —  Adres d la  listów :

Ciifcr. Zegarków „ZEOARPOLw 
Twarda L  24 P.

W a r s z a w a ,

ERNST PASTERNACK, Berlin S. 0 . Michalkirohplatz 13. Oddzia^ 327.

MASZYNY DO SZYCIA
Systemu „SINGERA* pierwszorzędnej dobroci, nagr. ztofemi medalami poleca

Józef Ankudowicz, Warszawa, Nowogródzka 2.
Nożne bębenkowe I gatunku 280 zŁ, kryto gabinetowe 330 zŁ, duże krawiecide 
330 zł., tylko te są najtrwalsze i najodpowiedniejsze na prowincję, 15 lat gwa­
rancji. Wysyłamy na prowincję za zaliczeniem kolejowem, po otrzymaniu 

50’— zł. zadatku. — Prze żyłka na koszt iirmy.
Uwaga! Firma chrześcijańska. Uwaga! 75 (1-4)

C E N N I K  O G Ł O S Z E Ń  *■*
Strona ogłoszeń dzieli się na 4 szpalty. — Strona tekstu dzieli się na 3 azpaity.

Ogłoszen ia na 1 stronie za 1 irm  l-szpa ltow y  . . . .  1 *< | Drobne ogłoszenfa za s łow o  25 groszy, n a jm n ie1, . . • *  '*> Cnta stron* 4 -ezpa llow a  p o  t e l c ś o i a ............................ 450 zł
z £ y l « e  ogłoszen ia na stronie 4-uzpaltowe.l za  J w iersz mm »  gr Cała strona 3-szpaitowa w  tekście - 900 z ł  Układ  ta o e la ry «:p y  cy fro w y  lo lo rp w y  i na o s t ita łe  stron ie
W  tekście na stron i. 3-szp Itowe za 1 w iersz m in tt> gr I C a la  strona lytu lowa . . . . .  .1000 zt I 508), roZej
O z to s z e n la  tylko z a  lo łów k e . — Za arm inow y druś adaticistiacla nie o p o w ia d a .  — Ceny pow yższe obow iązu ią  od dnia o z ło w sa ia  — 0.1 oglo azeO dtagatem inow yc l, i biurom  ogtoezeń rabat

Wyehodzt w e  wtorek z  - ła t ą  n le d z 'c U .  stosownie do u m ow y — Ogłoszenia zagraniczne 100o!u drożej. YycnoazI w e  wtorek 1 netą siedzieli.

Wydawca: Za Ludowa Tow. Wydawnidse: Stanisław Marcinkowski. Odpow. redaktor: Stanisław Scigalskj, Druk. „Głosu Narodu", Kraków pod zarz. R. Ferka.


